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Lotnictwo [ofnicy polscy polccicli 
do Ameryki 


Szczęśliwego przelotu ponad Oceanem! 


polskie 


Nie chcemy pisać historji. Wystarczy przy- 
pormieć wydarzenia choćby w ostatnich kiiku 
dniach: katastrofę w Bagdadzie. katastrofę w 
Bieńczycach, kilka wypadków na Pomorzu, 
pod Warszawą, w Lidzie itd., katastrofę na jo- 
tnisku mokotowskiem wskutek niezahezpiecze- 
nia aparatów przed burzą i —- rzecz nietyle ka- 
tastrofalna, co przykra, bo przedwczesna re- 
klama przed odloteħ Kubali i Idzikowskiego 
do Ameryki. 

Prawdą jest, że i zagranicą katastrofy lotni- 
cze są na porządku dziernym. Prawdą jest, że 
nie wszystkie loty oceanowe kończą się po- 
wodzeniem. Wiadomo przecież. że lot poru- 
cznika Parisa do Ameryki skończył się kata- 
strofą na Azorach, zaś wczoraj dopiero donie- 
siono, że porucznik Courtney ze swym hydro- 
planem osiadł na morzu zamiast na lądzie amc- | 
rykańskim. Dopóki ludzie będą latali. będą ka- 
tastrofy w powietrzu taksama, jak są katastro- 
fy kolejowe i samochodawe. To są ofiary, któ- 
re ludzkość składa na ołtarzu swego rpzwuju | 
kulturamego i na drodze da udoskonalenia go- 


w Polsce zasługują na uwagę z tego względu. 
że takic jest powszechne zdanie przy- 
czyn ich w przeważuej części szukać należy 
nie w niezdolności ludzi. ale w wadliwej orga- 
nizacii i w kiepskim materjale. Polacy nie są 
narodem lotuiczym i rycerze polscy nie tylko 
w czażach historycznych. ale i za naszych by- 
li doskonałymi jeźdźcami i wytrwałymi pie- 
churamig ałe mieli też ! obecnie mają zdolności 
w innych kierunkach rozwoju ludzkości. Lotni- 
cy nasi umieją latać niegorzej niż Niemcy i 
Francuzi, nie mają jednak takich, jak tamci ma- 
szyn i środków. 

U nas, wiadomo, na urmię wydaje się dużo 
pieniędzy, więcej nawet. aniżeli stać nas. Inna 
rzecz, czy wydatki te są celowe i czy mamy 
za nie odpowiednie Świadczenia. Pamiętamy 
walki, jakie toczyły się na łarnch prasy na te- 
mat fabrykacji i zakupna samolotów. Na tem 
tle powstało niesamowite okręśtenic „latające 
trumny" dla określenia samolotów, na których 
kazano naszym lotnikom robić „raidy“ krajo- 
we i zagraniczne. Następstwa nie dały na sie- 
hie czekać: Kronika nieszczęśliwych wypad- 
ków lotniczych rosła bez końca — a równo- 
cześnie rosło zniechęcenie wśród tych, którzy 
byli ofarami tego systemu. 

Głośnym byl zeszłego roku tot kapitana Or- 
lińskiego z Warszawy przez Syberję do Tokio. 
Ogłoszono tedy tego lotnika i słusznie za chlu- 
bę lotnictwa polskiego i widziana w nim w nie- 
dalekiej przyszłości dowódcę naszych sił lotri- 
czych, aż tu przed kilku dziiami pisma przynio- 
sły nasiępującą informację AW 

„Kapitan Bolesław Orliński. bohater rai- 
du Warszawa— Tokio—Warszawa, doko- 
nanego w znacznej części na maszynie pra 
włe niezdatnej do użytku, opuścił szeregi 
wojska polskiego. Dziś kpt. Orliński rozpo- 
czyna pracę w  francuskiem Tow. loini- 


spodarczego. 
Specjalnie katastrofy | niedomagania lotnicze 


PRZED ODLOTEM PRZESTROGI 


Paryż, 3 sierpnia. (PAT). Szereg dzienników o- 
mawja sprawe lotników ldzikowskiego 1 Kubali, 
oddając hołd ich odwadze. Wczorajsza depesza 
biura meteorologicznega pozwala przypuszczać, że 
odlot nastąpi Lotnicy poiscy kazałł dostarczyć da 
aparatu niezbędna ilość benzyny i oliwy i napel- 
nić zbiorniki. Wiadomość ta wywołała w pismach 
obszarne komentarze. Dzienniki zaznaczają przei- 
ściowy charakter poprawy warunków atmosfe- 
rycznych podkreślając, że na wiadomościach o 
polepszeniu ich nie należy polegać. W szczególno- 
ścł „Paris Soir“ zwraca uwagę, Że w istocie dane 
meteorologiczne są fatalne, gdyż ku północy Eu- 
ropy nasuwa się depresia obejmująca z górą 1700 
km. Wobec powyższego decyzję odlotu, powziętą 
przez lotników polskicli można według pisma na- 
zwać szaleństwem. Antor artykulu, znany specja- 
lista w kwestiach lotniczych Ratalowicz wyraża 
uholewamie, że lotnicy Idzikowski į Kubala czują 
się zmuszeni do odlotu pod presja pewnych odła- 
mów prasy polskiej. źle poinformowanej, oraz na- 
dzieje, że odpowiednie czynniki wpłyną na z: 
nlechanie przez lotalków polskich szalonego za- 
miau. Przewidywania te sprawdziły się. Wiecza- 


rem nadeszły telegramy. donoszące o znzcznem | 


pogorszcjiu się warunków atmosferycznych, wo- 
bec czego lotnicy odłożyli poczynione przygoto- 
ji analogicznej. iak lotnicy pol- 
ię lotnik francuski Costes. zniewa- 
lony również do wyczekiwania na zmianę wa- 
1unków atmosferycznych. Prasa zaznacza, že naj- 
poważźniejszemi jego konkurentami: są lotnicy pol- 
sty, którzy niezawodnie odłecą przed nim, skoro 
pozwolą na to warunki atmosieryczne. 
ODLOT 

Le Bourget. 3 sierpnia. (PAT). Dziś o zodzinie 
5.48 rano latnicy polscy Idzikowski i Kubala roz- 
poczęli swół lot transatlautycki do Nowego Jorku 
Droga, jaką obrali. wiedzie przez Rochefort, wyspy 
Azorskie i Halifax. Zabrali oni ze sobą butelkę 
szampana. butelkę koniaku, 2 kurczęta. rewolwer, 
przyrządy do rzucania rakiet 1 2 łodzie pneuma- 
tyczne. Start był wspaniały. Nad Atlantykiem u- 
trzymuje się dość dobra pogoda. 

Paryż, 3 sierpnia. (PAT). O godzinie 6.30 lotnicy 
polscy przelecieli nai Dreux, lecąc z szybkością 
178 km. na godzinę. Lot odbywa się w pomyśl- 
nych warunkach. Samolot. towarzyszący lotni- 
kom polskim, powrócił juž do Le Bourget. 


SZCZEGÓŁY ODLOTU 


Paryż. 3 sierpnia. (PAT). W czasie odlotu ma- 
jorów Idzikowskiego i Kubali obecni byli na lot- 


e—a 


czem i latać będzie w. charakterze pilota 
komunikacyjnego na linji Warszawa 
Praga Czeska.“ 

A więc polska znakomiiość lotnicza. chluba 
— jak go nazywano — lotnictwa wojskowego 
poszła do służby u obcych. porzuciła pięknie 
zapowiadającą się karjerę wojskową! Nie 
przypuszczamy, aby kap. Orliński dał się sku- 
sić wlększyni zarobkiem, jako piłot prywatny; 
da ludzi tego pokroju mundur wojskowy | 
przywiązane do niego honory mają silniejszy 
pociąg, aniżeli pieniądze -- widocznie tedy sto- 
sunki skłoniły go de tego kroku, w następstwie 


którego lotnictwo wojskowe straciło wybitne- | 
Í 


go człowieka. 


misku: charge d'aflaires Rzpliiej radca I rankow- 
Ski, zastępujący nieobecnego ambasadora Chla- 
powskiego. attache wojskowy płk. Błeszyński z 
małżonka. która ofiarowała lotnikom wiązankę 
kwiatów. jego zastępca major Iliński, szef wojsko- 
wej misji zakupów płk. Łojek, zastępca szefa ga- 
hinetu ministra handlu Bokanowsklego Leroux, 
który wyraził w imieniu ministra życzenia lotni- 
som i wiele maryci osób. Wradomości meteorolo- 
giczne są pomyślne, kierunek wiatru północno - 
wschodni. Aż do Oceanu towarzyszył im samołot 
„Amont“, pilotowany przez inżyniera Carola i Lo- 
renza Deureinga. W momencie startu 100 osób ze- 
branych na lotnisku gorąco oklaskiwała lotników 
polskich, krzycząc: „Powodzenia w tem niebezpie- 
cznem przedsięwzięciu!" Prasa francuska wyraża 
podziw dla lotników polskich i sklada iednomyśl- 
nie życzenia pow odzenia. 


CHWILA ODLOTU 


Paryż, 3 sierpnia (telegram wł. „Naprzodu”). 
Oprócz reprezentantów ambasady polskiej przy- 
byli na lotnisko w le Bourget przedstawiciele rzą- 
du francuskiegu, oraz liczni dziennikarze i repre- 
zentauci agency fotograficznych. Jedna z pań o- 
becnych na lotnisku na kilka minut przed odlo- 
tcm podeszła do majora, Kubali i wręczyła mu 
wiazankę kwiatów. 

W parę sekund pa puszczeniu motoru w ruch. 
major Idzikowski zatrzymał maszynę, ponicwaź 
jeden ze zhłorników benzyny okazał się zbyt prze- 
pełniony. Musiano odlać nieco benzyny. Nastepnie 
samolot luż bez dalszych przeszkód wzhił się w 
powłetrze i w przeciągu dziesięciu niinut znikł z 
oczu zgromadzonych na lotnisku. 

Major Idzikowski wyruszył w podróż w skó- 
rzanej kurtce i specialnych butach lotniczych. ma- 
jor Kubala był ubrany w normalny strój pilota. 

Na kilka chwil przed odlotem podszedł da na- 
szych lotników konsiruktor aparatu p. Amyot i ze 
wzruszeniem uściskal im dłonie mówiąc: 

— Na Azorach jest 10 tysięcy metrów kwadra- 
towych da lądowania! 

Miało to być wskazówką, że w razie potrzeby 
lotnicy inogą przerwać lot nad wyspami azorski- 
mi gdzie jest odpowiedni teren do lądowania. 

Wedle ostatnich mfonnacyj meteorologicznych 
pomiędzy wybrzeżem irancuskiem a Azorami są 
dobre warunki atmosleryczne sprzyjaiace lotowi. 
Równicż między Azorami a wybrzeżem Ameryki 
nie bylo silnych wiatrów i niebo było zupelnie 
czyste. 

(Dałsze depesze na str. 7). 


Z tych wszystkich historyj widać, że w ko- 
tnietwie wojskowem są jakies niedomagania, 
które stały się już chroniczne. Już sam fakt, 
że pisma endeckic z satysfakcją Iwicrdzą. że 
w lotnictwie dzzeje się niedobrze, odkąd w niem 
zabraklo gen. Zagórskiego, wskazuje, że ma się 
pretensje do pewnych ludzi, na którycii obecny 
system się opiera. Jeżeli nie można się obejść 
bez lotnictwa. jako jednego z najważniejszych 
dziś rodzajów broni, należy je tak zorganizo- 
wać, aby nie było przedmiotem codziennych 
rozmów w wyniku codziennych tragedyj i czę- 
stych fałszywych. na niezdrowej ambicji o- 
partych pociągnięć. 

—000— 


Delegacja kolejarzy u 


Kraków, 4 sierpnia, 

Z okazji wczorajszego pobytu p. ministra komu- 
aż. Klihua w Krakowie vidina się wczo- 
ra; do niego delegacja krakowskicgo Zarządu o- 
kręgowego ZZK w osobach tow. Cludzika. Ba- 
tora i Świerkosza. aby przedstawić w imieiiu ko- | 
lejarzy okręgu krakowskiego sprawy warunków 
pracy i płacy kolejarzy okręgu. 

W mieniu delezacji przemówił tow. Bator pod- 

kreślając na wstepie, że Związek stoi na stanowi- 
skn npaństwowo-twórczej pracy i narówni trak- 
aje kwestię poprawy hytu kalciarzy jak i pod- 
niesienia kołcjnictwa polskicgo. — Następnie xc- 
ierował sprawę uposażenia. turnusów  slużbo- * 
wsch, urlopiw wypoczynkowyćh, etatów. prze- 
szercgowań i przenianowań. dodatków ubocznyci! 
nia wstecz 10%-tawego dodatku do 
warsztatowej. 
. ministe; Kühn w odpowiedzi zaznaczył. że 
sprawa urlopów wypoczynkowych i mac pracow- 
ników sezonowych zostanie nnornowaną, zaś 
sprawa turnusów służbowych i inne zostaną roz» 
balrzone i załatwione. —- Odnośnic do 0% do- 
tłatku da premji warsztatowej wstecz nświadczyl, 
że ze względu na zamknięcia rachunkowe i po- 
stanowienia budżetowe sprawy przychylnie za- 
łatwić nie może a na przyszłość sprawa ta be- 
dzie przez dyrckcię regulowana w ramach kre- 
dytów przewidzianych budżetem. 

Następnie delegacia zlożyła p. iministrowi me- 
morjal następniącej treści: y 


MEMORJAŁ 


Obok piekącezo zagadnienia regulacji wzgledme 
podwyższenia uposażenia pracowników kolejo- 
wych do wysokości odpowiadającej faktycznemu 
wzrostowi droźżyzny istnieje cały szereg spraw nie- 
uregulowanych. które szczególniei dolegaią ogó- 
łowi pracowników kolejowych tut. okregu dyrek- 
cyjnego. `~ 

1) Turnusy służbowe. Rozporządzenie mmn. 
komuu. (dziennik Nr. 7 z 1921) rakiujące sprawę 
czasii pracy na kolejach. nie jest poważnie przez 
czynniki administracji kolejowej respektowane. 
Organa administracji kolejowej tut. okregu dyrek- 
cyjnego przy układaniu turnnsów dla slużby kon- 
duktorskiei ruchowej i trakcji nie liczą stę z t- 
sławą o czasie pracy. ale iurnnsy te nkładają pod 
kątem widzenia daleko posumiętej oszczędności, li- 
cząc się przytem z ilością pracowników, stających 
im do dyspozycji wedłng ram budżetowych. Nie- ; 
zależnie od lego cytowane rozporządzenie © cza- 
sie pracy wymaga rewizji, albowiem wiele kate- 
gorji pracowników kolejowych krzywdzi ono przy i 
ustanawianin tzw. współczynników pracy, prócz | 
tego stylizacja niektórych części artykułów jest | 
niejasną, co pozwała administracji kolejowej Fl 
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' kolejowych tut. okregu a wymagajacych odsta- 


i ki jedynie zabiegom reprezentantów Związku. 


ministra komunikacji | 


dowolną interpretację najczęścicj na niekorzyść 
pracowników. Wystąpienia tut. Zarządu okręso- 
wego wobec dyrckcj, jak równiez wystąpienia Za- 
ządu z}. naszego Związku w mm. komurukacji w 
sprawie turnusów służbowych prawie zawsze są 
uznawane jako słuszne, ctio spruwa ustatecziiczo 
uregulowajia turnusów służbowych przeciąga się 
z roku la rok z powodu ograniczenia ilosianu pra- 
cuwników kolejowych do ilości wypadającej z o- 
bliczeń teoretycznych referentów min. komun.. li- 
czących się z warunkami urządzeń technicznych 


pienia od icoretycznycii zasad przy ustalaniu za- 
potrzebowania pracowników kolejowych do spraw- | 
nego funkcjonowania kolei. $ 

2) Urlopy wypoczynkowe. Urlapów wypoczyn- 
kowycli należnych pracownikom kolejowym dy- 
rekcja krakowska prawie nie udziela. Przyczyny 
miendzielania urlopów wypoczynkowych leżą rów- 
nież w cgraniczenin personalu tut. dyrekch. 

3) Etaty i przeszeregowania. Duży procent pra- 
cowników w tut. okręgu pozostaje w pracy w cha- 
rakterze tzw. pracowników sezonowych lub przej- 
ścłowych. mimo kilkuletniej słnżby na odpowie- 
dzialnych i wymagających specjalnych kwalifika- 
ch posierunkach służbowych. W służbie wyko- 
nawczej zairudnieni pracownicy niejednokrotnie 
po kilkanaście lat oczekują nadania im etatu, któ- 
rega nie mogą Się doczekać z powodu niedosta- 
tecznej normy stanowisk etatowych. Tosamo do- | 
tyczy sprawy zaszeregowania pracowników da 
odpowiednich grup uposażenia. — Pracownicy pel- 
niący stale od kilku lat służbę na posterunkach. 
do których jest przywiązana wyższa grupe upo- 
sażeria, pozostają w grupie niższej z braim woł- 
uych miejsc systemizowanych. 

4) Dodatki uboczne. Narówni z uregulowaniem 
poborów stałych w stosunku da wzrostu drożyzny 
piekącą sprawą jest uregulowanie wszystkich do- 
datków ubocznych przez stałe stosowanie pod- 
wyżki do tychże, analogicznej do stałego uposa- 
żenia. Oprócz tego zachodzi nagląca potrzeba re- 
wizji dotychczasowych niewłaściwych systemów 
tych podatków jak np. Eodzinowo-kfonetrowezo 
lub premii przetokowej na system godzinowego 
i ryczaltów. Przy obliczaniu premii warsztato- 
wej nie uwzględnia się procentowych dodatków, 
Jakie się do stałego uposażenia pobiera, ĉo ostatnio 
wywołało silne waburzenie wśród wyczerpanych 
inaterjainie pracowników warsztatowych, którzy 
na tut. terenie posungi się samorzutnie do demon- 
siracyjnezo strajku, który zosta? przerwany dzię- 


5) Płace pracowników przejściowych | sezowo- | 
wych. Na skutek starań Zarządu złównego ZZK 
ministerstwo komunikacii, uznając potrzebę nre- | 


sierpnia 1928 


Z dniem 1 sierpnia przenlostem moje sulady i biura bur- 
townej snrzedaży krajowej | zugranicznej 


SŁONINY, SMALCU i SADŁA 


na ul. Wieiopole 12/14 (domy własne) 
W KRAKOWIE 
Stale na skladzie świ -że transporty towaru we wszystkich 


gatunkach. Sorzedaż emalru ud 25 kg. ałoniny od 50 kp, 
aż da przesyłek całowagonowych. 


STEFAN SIECZKOWSKI 
Huitdiny skład słoniny, smaleu i sadla 
KRAKÓW, UL. WIELOPOLE 12—14. 
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ścłowych. wydało odpowiednie zarządzeme usta- 
lające podstawową minimaluą płacę dzienną tych 
pracowników, ale dyrekcja do tej pory nie sto- 
suje sią do tego zarządzenia, albowiem mimo upły- 
wu 9 miesięcy od wydania zarządzenia kredytów 
potrzebnych ma ten cel nic urzymała. 

Przedstawiając powyższe potrzeby w imłenln 14 
tysięcy zorganizowanych pracowników koleje 
wych w naszym Związku okręgu dyrekcji kra- 
kowskiej. uprzejmie prosimy Pana Ministra o roz- 
patrzenie tych spraw i wydanie odpowiednich za- 
rządzeń celem usuimęcia wymienionych niedoma- 
zań. Nadmieniamy jednocześnie, iż szczegółowo 
opracowane wnioski w powyższych sprawach zło- 
żyła centrala naszego związku w ministerstwie 
komunikacji za urzędowania poprzedniego mini- 
stra. Wnioski te ogó! pracowników kolejowych 
tnt okręgu solidarnie popiera i domaga sie ich 
zrealizowania. 


prześląd | społeczny 


PROJEKT USTAWY O UMOWACH 
ZBIOROWYCH 


Ministerstwo pracy i opieki społecznej ukończy- 
lo opracowanie projektu ustawy o umowach zbio- 
towych oraz projektu ustawy o zatargach zbio- 
rowych. Obydwa projekty przekazane zustaną 
w przyszłym micsiąch do rozpatrzenia Radzię 
ochrony pracy. - 


USTAWA DZIENNIKARSKA 


Ministerstwo pracy i opieki-spoieczuej zdecyda- 
wało uzgodnić swój projekt ustawy, regulującej 
normy prawne zawodu dziennikarskiego ze zglo- 
szonym w tej samej materii projektem klubów sej- 
mowych. Odpowiednie prace rozpoczęte mają być 
miebawom w porozumieniu z przedsta wicieļami 
syndykatów dziennikarskich. 

—o0a0 


zułowania plac pracowmków sezonowych i prze} | 


ADAM POLEWKA 
Kilka słów w sprawie: 


Czy niebo istnieje? 
(Z CYKLU „SZKOŁA”) 


- 

Nauczyciel zaczął se orientować po omacku. 
Poco oni przyszii? Począł się skupiać i przełamy- 
wać, zmęczenie. Chciał się poderwać | wyrzucić 
za órzwi. Brakło mu sil. Pozbierał ich resztkę — 
tyle, le w rękach do łokci. Skupil się 1 był czujny, 
ale słaby. Lek go począł ogarniać. Aż się przera- 
zl myi a wytzuceniu za drzwl. Zarzucano na 
mego sieci. Staral się spokojnie z nich wypłąłać. 
Spokojnie i chytrze. Po jezuicku. Chętnieby pra- 
cowaj, ale jest chory i zmęczony. W dodatku mat- 
ka ciężko chora (klamał jak z mt) i bratu z wA- 
goci grożą sucholy. Chcial jeszcze i Siaszkę rzu- 
cić na łoże boleści. Ake bał się, że będzie podej- 
rzanym familijny szpłłał. Nie — współpracować 
nie może, ale powinni wierzyć (mówi to omel z rę- 
ką na serow), że całą duszą po ich stronie. 

— Ano jeśli nie można to trudno. Rzeczywiście 
wygiąda kolega na chorego — protekcionałnie go- 
dzii się grubas. 

Wszyscy iroje podnieśli się z krzeseł. Nauczy- 
celowi kamień spadł z piersi. 

— To mo-może się k-kolega ppodpisze — 

— A tak — może choć pen podpisze naszą 
odezwę wyborczą komitetu „Obrony Boga i OJ- | 
czyzny" — podsuwal uprzejmie papier lysy kat. 

Nauczyciel aż wtył się zatoczył. 

— Jestem słaby — istotnie słaby — może póź- 


miej — może jutro. ba chciałbym jeszcze prze- 
czytać. 

— Proszę betdza — my tu jeden egzemplarz 
zostawimy. 

— Nie trzeba — sam zajdę do pana koet — 
może jutro — może — 

— A chyba że tak. Jeden podpis mniej mie rohi 
nam uszczerbku. 

Obrażony grubas papier wsunął do teki. Wyszii. 

Po ich odełścm dlugo jeszcze żókiło się akno 
w szkołe. Nauczyciel mie mógł zasnąć. Czul do 
siebie i wszystkiego wokół siebie nieprzemożony 
wstręt. Jeszcze tylko formałrie mie stal się Juda- 
szem. Dla usprawiedłiwienia się przed samym sobą 
wziął da reki list z dalekiego miasta i jeszcze raz 
czytal: 

„Chcą nam od pierwszego podnieść czynsz. Ma- 
ma Cię prosi. abyś w tym miesiącu o 10 zł. poslat 
więcej, bo Staszce trzeba kupić bnty, bo się prze- 
ziębiła i kaszle... | 

Czytał list wolno, bardzo wolno. Wodził okiem | 
po każdym kuiasie. Od każdej "tery domegal się 
TOZgTZESZSKAŁ... 
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Gra zbłłżała sie do finała. 

Była to w czerwcowe poludnie. Ksiądz kończy! 
ogryzać kurczę, kiedy do pokoju wszedł organista, 
kowal. dwóch starych chłopów ł kiłka bab. 

— Jakże tam z waszą Zośką — powital ksiądz 
kowała, bo mu inż tęskno było za nowym wie 
przusiem. 

— Dzieuchz uparta. Powiada, że na slużbe pó- 
dzie, jak ją bede niewokł. 

— Babskie gadanie — ale cóż was tu tyle? 

QOrzanista chrząknął z godnością: 

— My tu do księdza proboszcza w delegacji | 
od paratiji. i 


— O ten stary cmentarz — skrzywilOsię pro- 
boszcz. 

— Nie — œ do tego nauczycioła. 

— Nauczyciela?! 

— Ten człowiek — niby nauczyciel Jan Twa- 
róg — jest zzorszeniem dia calej parafii — cia- 
znął wolno organista. 

— To wiem. Aie co nowego? 

— Wczoraj uczyl dzieci, że nieba mema, że me- 
bo nie istnieje. Tak więc podkopuje w dzieciach 
zasady religh | moralności katolickiej — recyło- 
wał arganista z góry przygotowaną formu!kę o- 
$karżenia. 

— Co?! 

— Tak belo tak — proszę dobrodziej — wyr- 
wała się jedna z bab. — Mój Stasiek przysed ze 
szkoły | powiada: Wicie, że nieba to nijakiego 
nima, ino je tako pustka! Ja ga w kark, a on w bek: 
Dyć nam tak pan nauczyciel w szkołe mówił. 

— Tak?! to wystarczy — wystarczy — zatarł 
proboszcz ręce. Niech pan — panic organista — 
napisze do Kuralorjam takie pismo, jako to Jan 
Twaróg, nauczyciel, podkopuje w dzieciach zasa- 
dy religii i moralności katolickiej nauczając, že 
niebo nie istnieje. Wobec tego paratja domaga się 
usunięcia bezbożnika. A wy ludzie idźcie z panem 
organistą | zaraz podpiszcie, albo bodaj krzyżyk 
przy świadkach. Podpisów jak najwięcej. 

— Sam będę zbieral, — machnął groźnie pięścią 
organista. 

— No — nie frapcie się -- klepal proboszcz ko- 


wała. Teraz chyba Zośka /mądrzeje, iak tego 
chłystka tu nie będzie. 
— Dałby to Bóg — dałby to Bóg, 


(Cing dalszy nastąpi). 
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Czy będzie przesilenie w Anglji? 


Przed kilku dniarm doniosły telegramy, że zabi- | 
netowi angielskiemu grozi przesilenie na tle zatar- | 
Xu o wolny handel czy o wprowadzenie ceł. Mó- | 
wiomo. że preinjer Bałdwln, minister skarbu Chur- 
chil i lord Balfour zagrozili usiąpieniem w związ- 
ku z wystąpieniem ministrów spraw wewnętrz- 
nych Hicksa i kolon: Amery'ego, którzy na. pu- 
Hicznych zgromadzeniach wypowiedzieli się za 
porzucemetm wolnego handlu, mimo że rząd żadne- 
go postarowienia w tym względzie nie powziął. 
Po tych grożbach sprawa wzięła innx obrót: wczo- 
raj ogloszouo, że zatarg w łonie rządu został zła- 
zodzany, że ministrowie Hicks i Amery oświad- 
czyli” iż wypowiadali tylko swą opinię prywatną, 
wobec lego należy uważać groźbę Drzesilenia za 
sażegnaną. 

O co idzie w tym zztargu? Jest on zapowiedzią 
zbłllżejącej slę walki wyborczej, która dbędzie się 
z końcem bieżącego albo z początkiem przyszłego 
roku. Konserwatyści, którzy dzięki „listowi Zino- 
wiewa* zdobyli w 1925 r. większość dwóch trze- 
cich w parlamencie, szukają icraz popHarnego ha- 
sla wyborczego. aby się dalei utrzymać przy wła- 
dzy. Za takie hasło uważaja niektóre kola kon- 
serwalywne przejście z wolnego handlr do syste- 
mu ceł ochronnych, które ich zdaniem uratują 
przemysł angietski i zakończą bezrobocie. 

Nie poraz pierwszy konserwatyści podnoszą to 
laslo. które stoi w sprzeczności do tradycyjnej 
pality ki angielskiej. Już maen 25 łaty Joe Cham- 
berlaln. rozbiwszy sirounictwa liberalne i utwo- 
rzywszy partię m (która potem zlała sie 
z konserwatystami) podniósł hasło porzucenia 
woinego handlu. Chodziło mu nietyle a całą An- 
glie, ile o Jego miasto rodzinne Hirm aghami, w kłó- 
rem hyl burmistrzem. a którego przemysł stalo- 
wy cierpiał «skutek konkurencji niemieckiej. Ôw- 
czesna agilucja Chamberlaina pozostala bez skui- 


ku, naród angiclski nie zdecydował się na ziama- 
nie tradycji. Swoją drogą, tak zwany wolny han- 
del jest więcej fikcją niż rzeczywistością. Wpraw- 
dzie niema pewnych ceł na importowane towary, 
ło jednak sa oblożune podatkami wewnętrznenii 
(akcyza) tak, że w gruncie rzeczy pewna ochrona 
rodzimej wytwórczości istnieje. 

Drugi raz próbowali konserwatyści wystąpić z 
i wolnego handlu w 1923 r. ale 
sły im stanowczą klęskę. Obec- 
mie próbują pa raz trzeci i to nie bez uzasadnio- 
nych powodów — politycznych. Nigdy bowiem 
przeniysł i wywóz angielski nie stał tak żle, lak 
obecnie po 3 latach rządów konserwatywnych. — 
Konkurencja na rynkach światowych jest olbrzy- 
mia; ogromny rynek chiński zostal wskutek zd- 
inieszek wewnętrznych w dwóch trzecich czę- 
ściach stracony; przemysi węglowy pracuje z de- 
ficytem — rezultat objawia się w liczbie bezraboi- 
mych iak wielkiej, jakiej jeszcze od czasu zakoń- 
czenia samy nie było. 


Nic dztwnego. że konserwatyści szukzią popu- 
larnego hasia. aby się uchconić przed klęska wy- 
horczą. Wiedzą oni. ż¢ osiągnięcie takiego zwy- 
cięstwa, jak w 1925. jest wykluczone; chcieliby 
uratować bodaj zwykłą większość, a i to jest wo- 
bec wzrostu partii pracy a w części i liberałów 
poważnie zagrożone. Rozważniejsi wśród konser- 
watystów z Baldwinem na czele nie chcą jednak 
wdać się w niepewne eksperymenta, wiedząc, że 
zniesienie wolnego handlu pojmą szerokie war- 
stwy łudności jako impuls do wzrostu drożyzny 
a temsamem do pogorszenia stopy życiowej. Na 
tem ile wśród konserwatystów panuje walka we- 
wnętrziia. Przesilenie obecne zażegnane może się 
rychło wznewić i wiedy los konserwatystów be- 
dzie przypieczętowany. 

—000>—> 


Jak się fabrykuje sensacje kurjerkowe 


Niedawno podawaliśmy w .Naprzodzie” wyjątki 


z niezwykłego felietonu „Kurierka” - niezwykle- 
Za o tyle, że jego autorka pod pretekstem 
pśmleszania warszawskiej prasy hrukowo-sensa- 


cyjne]: „Expressów Porannych* i tym podobnych 
„czerwomiaków” Mpiła z „Kurierka*, wybornie 
parodjując jego styl w wiadoinościach, spreparo- 
wanych sensacyjnie. 

Niedlugo trzeba było czekać na to. ażeby - 
rek“ popisal się właśnie taką sensacją. 

W lwowskim socjalistycznym ..Dzienniku Ludo- 
wym” znaleźhśmy notatkę kronikarską. zatyluło- 
wana „Przypadek. czy samobójstwo“: 

„Wczoraj Wieczór. w mieszkaniu jednego 
lokatora realności przy ul. Sykstuskiei L. 21. 
zmarł wskntek postrzału kulą rewołwerowa | 


Knrie- 


wilonie nr. 12 na Targach Wschodnich. Po- 
wiadomiona o teim policja zarządziła docho- 
dzenia. gdyż mie jest wykiuczonem, że za- 
chodzi w tym wypadku wieszczęśliwy wypa- 
dek wskutek nicostrożnego obchodzenia się z 
bronia”. 

Ale przypadkowo w kamienicy. gdzie zaszedł 
ów wypadck, mieści się właśnie redakcja w zmiau- 
kvwanego dziennika. Cóż łatwlejszego. iak w pra- 
sie zamicjscowei przerzucić trupa z prywalnego 
mieszkania do lokalu redakcyjnego! 

Pismo socjakstyczne. więc sensację ukuć mož- 
ua lem chętniej, właśnie idąc śladanii... warszaw- 
skiego Expressu Porannego", który natychmiast 
lansowa| wiadomość o talemniczym truple w re- 
dakch „Dziennika Ludowego“. W teu sposób po- 
„Kurierku* 


Stomatolog (Dentysta) 


Dr. med. St. Podwiński 


powrócił 
Kraków, Al. Słowackiego 36 i p. (5—7) 


Lwowie. przy ul. Sykstuskiej 31, rozegrała 
się wczoraj tajemnicza trazedja. i) zodz. 8-cj 
wieczór do lokalu redakcji wezwana karetkę 
pogotowia ratunkowego. Lekarz pogotowia. 
dr. Adamczak zaslal w jednym z bocznych po- 
kojów leżącego na ziemi w kałuży krw] tru- 
na młodega mężczyzny. 

Stwierdzono, że tajemniczy mężczyzna zgi- 
nal od kuli rewolwerowej, która utkwiła w 
okalicy serca. Pollcja ustaliła, że zabity jest 
to 21-letni Piolr Tychowski, h. funkcionarjusz 
magistratu. Cała historia wyglada bardza za- 
zadkowoa”. 

Czylelnicy tak podanei „zagadkowej historii" 
mogą wyobrażać sobie jakąś groźną scenę w lo- 
kalu redakcyjnym, w trakcie której... zamordowa- 
ny został ów „tajemniczy mężczyzna” — tajemni- 
| czy niewiadumo dlaczego, skoro w „Kurierku* 
wymieniono jego, nazwisko wraz z rzekoniem o- 
kreśleniem jego byłej kondycji. 

Ale w sensacyjnej notatce muszą powtarzać się 
wyrazy „zagadkowy”, „tajeniniczy” - to niezhę- 
dna przyprawa, jak «lirzan do ćwikły.. Inaczej 
sensacja byłaby mdła i nie osiągałaby w pelni swo- 
jego colu. 


Po zgonie 
tow. Jaroszewskicso 


Tow. marszalek Daszyński nadesłał następują- 
cą kondałencię: 

Szanowni Towarzysze! Boleśnie udczułem wia- 
domość o przedwczesnej śmierci tow. Holesława 
Jaroszewskiego. Straciliśmy w nim bojownika i 
współpracownika w najcięższych czasach walk. 
które proletariat krakowski prowadzil o prawa o- 
hywatelskie. o organizacie zawodową o micjsce 
na arenie publicznego życia... Tem robotnik stolar- 
ski okazywał wprost niezwykła inteligencje w or- 
jeutowaniu sle w najtrudniejszych sprawach po- 
litycznych i zawodowych, a zapałem i poświę- 
ceniem porywa! nieraz towarzyszów pracy. Zgon 
śp. tow. Jaroszewskiego jest dla PPS stratą gle- 
boką i ciężką. Za pośrednictwem redakcji „Na- 
przodu” przesyłam z powodu tej śmierci wyrazy 
współczucia Rodzinie. organizacii zawodowej i 
OKR PPS w Krakowie. Ignacy Daszyński. 


+ e: b 
W dalszym ciągu nadesłaly kondolencje z po- 


wodu zgonu śp. tow. Bolesława Jaroszewskiego 
oddziały Związku pracowników kas chorych we 


w serce 21-letni Piotr Tychowski, zatrudnio- wstała w wysoce sensacyjna wiado- 
ny lako rozwoziciel mleka w Miejskin Zakla-  mość; Lwowie. Białej, Bielsku, Myślenicach. Olkuszu, 
dzie Aprowizacyinym. a zamieszkały w Pa- | „W redakcji „Dziennika Ludowego“ we | Czestochowie i Wilnie. 
i 
i 
M, ZOSZCZENKO *) cie -- zostawię tak. Nie jest to śmiertelna choro- „A to, — myśli, — poprostu nic przypuszeza- 
| ba. | niektórzy mężczyźni. nie licząc się £ ogólnie | lem, że zdcjnować trza będzie buty. Toż to kom- 
przyjętą powierzchownością, przywykają z cza- , pietna wsypa. Oj-iej. — myśli, — skarpetki mam 


OPERACJA 


(Przekład Haliny Pillchow skiej) 
"w. 


To drobne. sinutne zdarzenie przytrafiło się to- 
warzyszowi Pietinszce Jaszczykowowi. Powiada 
się — drobne! Ą człowieka o mały włos zarżnęli- 
by. Na operacji. 

No. do tego rozumie sie było daleko. Poprostn 
nawet bardzo daleko. l ten Piet'ka nie taki znów 
frajer. by pozwolił się u1 z tego ni z owego zarzy- 
nać. Poprostu powiemy: tie taki głupi. Lecz bądż 
co bądź przytrafilo mu się Smutne zdarzenic. 

Chocłaż. mówląc suniienałe. nic tak smutnego 
me zdarzyło się. Poprostu nic obliczył się człek. 
Nie skombinowal. No, a przytcin na operację 
przyszedł po raz pierwszy. nie przyzwyczajony — 
uważacie. 

A zaczęła się u Pletruszki choroba jęczmienna. 
Rozdęło mu górną powiekę na prawem oku. I po 
trzech latach z ogonkiem rozdęło mu ją poprostu. 
iak balon. 

Wybrał się Pietia Jaszczykow do kliniki. 
duktorkę trafil młoda. miła osóbka. 

Powiada mi ta doktorka: 

— jak uważacie. Chcecie — można ciąć. Chce- I 

*)| Ze zbiorku p. t. „Pan Wydawca” na 
Wyd. „Rój” (w druku). 


Na 


kt. Tow. | 


sem do clągłego widoku tegu kaldachimu. 

Jednakże dbały v urodę. zdecydowal się Pieliu- 
szka na operację. 

A więc kazała mu doktorka przyjść nazajutrz. 

Nazajutrz Pietiuszka Jaszczykow chciał. uwa- 
Łacie skoczyć na operację wprost z roboty. Lecz 
potem rozmyślił się: 

Choć to niby sprawa oczna i zewnętrzna. i ope- 
racja, że tak rzeknę, nie wewnętrzna, lecz licho 
ich wie — mioże każą mi zdjąć ubranie. Medycy- 
na — Tzecz miejasma. A możeby tak naprawdę 
skoczyć do domu — zmienić koszułę? 

Pobiegł Pietiuszka da domu 

Grunt, doktorka młoda. Zaciiciało się Pietiuszce 
olśnić ją. — choć, uważacie. zewnątrz iuiczbyt 
wspaniałe ubramie, lecz zato, proszę tylko popa- 
trzeć, koszulka — czyste madepolan. 

Jednem słowem, nie chciał Pietią, jak to się mõ- 
wi, być zaskoczonym, wpadł więc do domu i wło- 
żył czystą koszulę. Szyję wytar! benzyną. Rączki 
opłukał pod kranem. Wąsiki zakręcił do góry. 
I w droge- 

Doktorka powiada: 

— To jest stól operacyjny. Ta — lancet. To 
wasz jęczmień. Zaraz wam to wszystka zrobię. 
Zdejmcie tylko buty i kładźcie się na operacyjny 
stół. 

Pietiuszha Ir 


lię. przyznać ta trzeba. zmieszał 


! się. 


nieszczegókie. Jeżeli nie nazwać tego gorzej. 

Zaczął jednakże Picliuszka Jaszczykow ściągać 
swój kitel, żeby wynagrodzić, uważacie. inme dol- 
ne braki. 

Daktorka powiada: 

— Zosławcie kitel 
Zdejmcie tylko buty. 

Zaczął Pietiuszka lapać się za buiy. A potem 
mówi: 

— Doprawdy, — powiada — towarzyszu dok- 
torko, nie wiedziałem, że trza kłaść się z butami. 
Choroba oczna, zewnęlrzua - nie myślałem. Do- 
prawdy, — powiada, — towarzyszu doktorko — 
| koszulę zmiemiłem, a reszty, darnicie, nie rusza- 
łem. Wy, — powiada. — mie zwracajcie na to 
uwagi podczas operacii. 

Doktorka, zmiżona wyższem wykształceniem, 
powiada: 

— No, nie marudź. Czas to pieniądz. 

1 śmieje się przez zęby. 

Tak mu. uważacie, cięła oko. Tnie i chichocze. 
Na noge popatrzy i dusi się zc śmiechu, Aż ręka 
jej drży. 

Gotowa jeszcze zarżnąć ią swoją drżąca rączką. 

Czyż można tak lndzkie życie narażać na me- 
| bezpieczeństwo? 

Lecz. nawiasem mówiąc, operucia udała się wy- 
j śmienicie. | oka ma teraz Pietiuszhi hez balda- 
chimu. 


w spokoju, tu nie hotel. 


„NAPRZOD” — 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


Dicśń 
© Amundscnic 


ZE ZBIORU „LAUR OLIMPIJSKI“ 
— 

Za tomik poeżyj pod tytułem „Laur 
Olimpliski“, z którego niniejszy wiersz 
wyjmujemy, otrzymał autor pierwszą 
nagrodę międzynarodową w dziele po- 
ezfi na Ofimpiadzie w Amsterdamie 


Cóż donieść wam o sobie, którzy późną nocą 
Przed aknami redakcyj bezsennych stoicie, 

Z lękiem w oczach pytając się o moje życie. — 
Bladzi hudzte — niepewni, gdzie lecę i poco?! 
Dni moje są do waszych podobne i biera. 

Tak sanmo nużąc, dręcząc, mijając bez przerwy, — | 
Spotykam Ślady ludzkic — kości i konserwy — 
Na wielkim, nieskończonym oceanie Śniegu. 

Sely tu pmzedemną dłnzie ongi karawany, 

Szlak ich co krok się gubi i z przed oczu znika, — 
Sztyvwną reką marznących pątników pisany 

Mój los jest na ostatniej karcie pamiętnika. 
Rozejdźcie się da damów. dziś depesz me będzie, | 
Mnie ziemia wasza męczy i ciąży, Jak ołów, 


Chcę być sam, — mmie wystarczy la śmigło 
[w rozpedzie, 
| 


Co huczy. gra i samti. jak koncert aniołów. 


Ja jestem inżynierem, co na lotnei wieży 
Niezmierzone parcele świata tego mierzy. 
Qranicę w smudze dymm za motorem niesie 
I czarny pas zarzuca, jak lasso w bezkresie, 
Wiąże linją spiralna. zbłła w supel twardy: 
Tutaj stać bedzie pommik sławy i pogardy, 
Ta na tym cyplu stromym, na ostatniej stacji, 
W serce begum whHe punkt trianzłacj. 


To jest iantazga moja — los i przeznaczenie, 

To przekleństwa, którego niczem nie edmienię: 

PWB oce: rac] 
kiem. 

Rzucać na siebie własnym, okrutnym wyrokiem, 

Na szaniec śnieżny miołać płonące kamienie! 


1 to jest milos moja, która w dal maje pędzi, — 
Ja jestem meteotem na świata krawędzi, 
Odchodzę i powracam. — i wśród nocy czarnej 
Połyskam niebem mojej ojczyzny polarnej, — 
Plone, jak szyb ognisty. geier latający. 
Spalam góry lodowe w mojej lawie wracal. 
Z tych Alp wiecznego Śniegu rąbie złom po złotnie, 
Całe archipelagi roztagiem w małstromie. 
Mól war kipiący lądy wystygle oblata. 
Grzaję złob, — komin Boga, kałoryfer świata. 
A jeśli zasnę. blednę. i astralna luna 
Rozpierzchz się niknąca wśród nocy bieguna 
Na białym stepie ziemi i pod czarnym nieba, — 
Wtedy mi żadnej ludzkie] pomocy nie trzeba. 
Nie nakarni mnie żywność. nie wesprą ramiona. 
Zstepnie wtedy z statku. wiedy we minie kona. 
Niby ostania smuga świateł botealnych. 
Serce najbardziej hsdzkię — z wszystkich sil 
latanych. 
Cóż mi wówczas zostaje. niż z mej radiostacji 
Wysylać wam depesze przed okna redakcyi 
Damosić a pomiarach. a nomyśłnym wietrze. 
O mrozach i o bheach, mgle i barometrze, 
O powrocie, a drodze, oo mnie jeszcze czeka 
Z szańca, ze stosu mego, — na dół, do człowieka. 
Lecę wtedy oślepły Śnieżystą kurzawa. 
Pomniejszony o świat wasz, przybity mą sława. 
Skrzydłami nad stołicą szumię zuużonemi, 
Ostati luk zataczam i siadam na ziemi, 
By hi wśród waszych krzyków, wśród barw 
[i wiwatów 
Bezradny stać i niemy, jak trumna wśród kwiatów 
1 — zamykając oczy — powali wkrąg glowy 
Owiiać chwałę straszną — jak wieniec cierniowy. 
—0a0— 
LAUREAT OLIMPIJSKA 


Poela Kazimier Wierzyński, urodził się w Dro- 
hobyczu w roku 1894, gimnazjum ukończył w 
Stryju, studja zaś uniwersyłeckie w Krakowie i 
Wiedniu, gdzie go zastała wojna. Bierze w niej 


udział. jako oficer austriacki, dostaje się jednak 
do niewoli. skad dopiero po trzech latach ucieka 
do Kijowa. — Stamtąd przedziera się do Połski, 


wstępule do wojska polskiego i służy w niem aż 
do ukcńczenia wojny. Pa zdemobilizowaniu po- 
Święca się ztwadowi dziennikarskierm, przyczem 
coraz bardziej rozwija swoją twórczość poetycka, | 


jako jeden z grupy poetów „Skamandra”. „Wio- | 
sna i wino“, „Wróble na dachu", „Wielka nie- | 
dżwiedzica”, „Pamiętnik miłości”. „Laur olimpii- 


ski“ — oto tytuly zbiorów poezji Wierzyńskiego. 


czytanych i poputarnych w całej Polsce, częsci- 
wa zaś tłumaczonych na obce języki. 
Wierzyński już od wczesnej mlodości czuł sklon 
ność do poezji. Stała się ona dła niego pasią, obok 
drugiej pasji — sportu. Foot-ball i lekka atletyka 
pochłania mu wielc czasu przed wojną. Po wojnie 
to przywiązanie do sporu nczyniło zeń dzienni- 
karza sportowego (dziś jest redaktorem „Przegłą- 
du Sportowego") | pchnęło go do napisania sze- 
regu wierszy sportowych, którym zawdzięcza o- 
Lecny swój triumi międzynarodowy | otrzymanie 
pierwszego miejsca na konkursie of mpliskim. 


Przegląd prasy 


TRZY OPINIE O RADACH POWIETRZNYCH 
Przeciw wirączniu ste prasy sensacyjnej Í 


W związku z keiastrofą bagdadzką porucznika 
Seałam i z dawno przyzotowywanyni lotem | 
transellantyckim mejora Idzikowskiego i Ku-, 
bali. w kiiku dziennikach pojawiły się (nawet w | 
artykułach wstępnych) uwagi i przestnogi bardza 
na czasie, zwłaszcza zważywszy na bezmydny. 
gorzej awet, gdyż ze wszech miar szkodłiwy ha- 
las. podnoszony przez prasę brukową. 

„Robotnik* w artykule. zatytułowanym „Testa- 
| ment porucznika Szałaca* pisze: 


We wczarzdszej „Fpoce” p. W. G. npowiada © 
emen spotkaniu z porucznikiem Szalasem przad 
dwoma miesiącami pod Amsierdamem, dzie wiz- 
śmie zludowago nowy aparat „Fokkera“ dla pol- 
skich lotników. Na zapytanie n przeznaczeńie no- 
wego aparatu, porucznik Szalas odpowiedział, że 
me wie jeszcze, dokąd poleci | dodal: „Woikny 
naprzód coś zrobić, a później rozgłaszać pa Świe- 
ce Przecież tyle rozreklamowanych przedsię- 
wzięć skończyła się Haskieom". 

Skrwa te, pelne skromności | prostoty, a zara- 
zem zdrowego sensu. chlubnie świadczą a cha- 
rakterze tragicznie zmarłego lotnika. Ale z dro- 
gej strony słowa te niby Tozpakwiem żelazem 
piętnują z za gobu ta rozwydrznie reklamlar- 
stwo prasy hrzkowe|, która każde śmiałe przed- 
sięwzlęcie, każde ryzyko | miehezpieczeństwo ży- | 
da Indzkiego zgóry dyskontuje dla swego inte- | 
rest i ciąznie zyska bez wszelkieza ryzyka, w 
pelni bezpieczeństwa życia własnego. 

Ten handel „bchaterstwem”, ta detaliczna, z 
dnia na dzień, wyprzedaż „bohaterstwa“ zanim 
się „coś zrobiło”, jest rzeczą ohydną_ Ale ta oby- 
da sala się już chlebem codziennym prasy ben- 
kowej a publiczność, ozłupiana jadem sensacji. 
zatraca wszefd krytycyzm wobec teroru zniapra- 
wienaga słowa. 

Jeden z brukowców, chcąc zagłuszyć chwiło- 
wy wyrzut sumienia na wieść o Śmierci poruez- | 
mika Szalaza, zawołał patetycznie, że bnczna re- 
klama tego pisemka, towarzyszącą wyprawie lot- | 
mików polskich, miala na celu dodanie im omchy 
i zadokumenżtowanie, IŻ cała Polska śledzi z bi- 
ciem serca Ich lot Gdyby nawet wziąć zerio tan 
wylew Mryczny, to | wtedy axzument brukowca | 
jest chytfrmy. Dokoła lotników wytwarza się bo- | 
wlem nerwowa atmosłera, fla wpływająca na ich 
czynności. 


W dalszym ciązu „Robotnik“ doda 


Nadomtar złego reklame ie nprawizją przeważ- 
nie beukowce „sanadyjne”. które metylka każdy 
projekt lotu oglaszeją. jako zwycięstwo, ale po- 
nadto zabarwiają wszysto na kolor polityczny I 
da domnienianego zwycięstwa lotników przycze- 
pla zaslugo rządów pomajowych. Pociąga to 
soba ten skutek, że endecy zżymają się za- 
SSA na wiadomość a każdym nowym locie, 
że lotnictwo stalo sle przedmkojem walki polity- 
czne], a dyskusja ne temat loinictwe przypomina 
pojedynek zatrutą bronią. 

Dochodzi do tego. że „cenzura* samazwańcza 
organów sanacyjnych chciałaby zamknąć usta in- 
nym pismom i trzkinje niemal jako zdradę stanu 
czy bazczeszczenie pamięci oflar — dopominanie 
się od Departamentu Lotniotwa wyjaśnień w spra 
wie tak Rcznych katastrof lolniczych w ostat- 
nich dniach. Tero już naprawdę za wieje. 

asa 


„Fpoka* w artykule „Amsterdam — Bagdad” 
(ma który powołuje się „Robotnik*) tekie z racji 
tragicznego zgomu pornczn. Szałasa czyni uwagi: 


Porucznik Szalas, mimo młodego wieku. byl 
najznakomii(czym może obserwatorem w naszej 
amli, prowadzącym samodzlełne studja | kleru- 
lącym: przcami lnnych. I tu s nasuwa dręczące 
pytanie, czy wolno takich ludzi wystawiać na me- 
bezpieczeństwa dalekich i zdradllwych rajdów, 
mających może wielkie znaczenie spartowe, lecz 
opłacane zbyt drogo. 

Kraje zachodnie, które przedsiębiorą transa- 
Alanfyckle loty, są od nas stokrotnie zasobnicisze 
w ludzi. Mozą sobie pozwać na zbytek ugania- 
ma Się za sławą i rózgłosem, pizytem w ryzy- 
kownych imprezach uczestniczą przeważmie lot- | 
nicy cywiłni. 


Nr. 178 Niedziela 5 sierpnia 1928 


l 
Zarząd Towarzystwa Wzajemnej Pomocy U.U. J. 
w Krakowls, ul. Jabłonowakich 10/12 ngłasza 


przetarg ofertowy 


ga wykonapie robót słularukich związanych z urządze- 
niem sklepu Hurtowni oraz na dostarczenie trzech biurek. 
Plan urządzenia można oglądać w Hurtowni Tylonin eo- 
dziennie ad godz. 1I—14. Termin złożenia ofert upływą 
dnia 7 sierpnia 1928 r. Zarząd zastrzega sobie wolny wy- 
hór oferentn, a o wyniku zawiadomi się oferujących. 
1017 Zarząd. 


U nas ich prawie niema Awiecję reprezentują 
wylącznie wojskowi. Każda katastrofa — tn me- 
tylko uszczerbek cemego kapitalu ludzkieżo, to 
oslabienie zdolności obronnej kraju. Śmierć po- 
rucznika Szalasa jest niepowetowaną swatą prec- 
dewszystkiem dla wojska naszego. 

Panu W. G — autorowi artykułu „Amsterdam- 
Bagdad" splatają się przytem w umyśle takty, Że 
w Amsterdamie poznał on porucznika Szałasa, że 
tam budowano samołot, kióry trumną stać się 
miel dia tego mlodego kinika i oto w tymże Am- 
sterdammie oddawano hołd zwycięskiej Kanopac- 
ktej — w dniu, kiedy porucznik Szałas zinąl, lą- 
duiąc hen w Bagdadzie. 

Redaktor „Epcki* kończy taką refleksją: 

Niestety, mimo radości udczuwanej wobec 
aium Konopackie, wzmiestony wysiłkiem 1e 
ręki Sziander Polski nie może zakryć czarnej 
chorągwi, która zawisła nad Bazdadem. W dniu 
zwyciestwa olhmpźiskieza Polska okryła się ża- 
tobą z powndu mepowetowanej straty jednega 7 
makdroższych i świetne rokujących nadzieje Ey- 
sów. 

(Wobec tej nowej ollary krwawej — a ie już 
ich było, — złożonej dia zdobycia przestworzy, 
trzeba soble twardo, po męsku, powiedzieć, że 
nie możemy jeszcze mierzyć się z iunemi naro- 
dami na wszechświatowym stadjonie aeronaity- 
ki | musimy poprzestać na skromniejszem, wedle 
sij | środków zadania. 


-Czas' w artykule „Następcy Ikara" stal na sta- 
nawisku. iż da sprawnego funkcjonowania lotnic- 
twa niezbędne są długie powietrzne podróże. Nie 
są to bynaimniej przedsięwzięcia sportowe — to 
konieczność dla rozszerzenia praktycznych igat 
staw botu. 

O locie bagdadekim wyraża się tak: 

Lot bazdadzki zakończył sic trag:cznie śmńer- 
cią dzielnego piłota, którego nigdy dość opłaki- 
wać nle będziemy, — ale jego towarzysze, któ- 
czy ocalek — zdobył podczas raidu takle dn- 
Swiadczenia. jakich Inaczej nigdyby oślągnać nie 
mogli, 

Ale i „Czas* potenia wrzawę wszczyna ną doko- 
la przyzotowywanych dalekich wypraw lotni- 
czych. 

Przechodząc do lotu nad Atłantykiem, pisze: 

Lot przez Atlantyk pozostanie diago |eszcze 
niebezpiecznym hazardem, i wymaga mieślycha- 
me drobłazgowezo przygotowania, tak, aby ża- 
den szczegól nie był pozostawiony na łaskę przy- 
padku. | mie o to chodzi, aby nasi lotnicy lnt roz- 
poczęli ale, aby zo pomyślnie dokonal: jeżeli 
zatem pp. ldzikowski Kubala przygntowań swo- 
ich nie ukończyli. - a warmki atmosiervorne sa 
niekorzystne. słusznie i roztropnie robią. nie po- 
dejmując peńby. któraby musiala zakończyć sie 
mwa katastrofa. Sad n tem, kiedy maja odlecieć, 
należy im samym pozostawić, i nie wyprowadzać 
kh z równowagi ani zhyłeczną reklamą, ani je- 
szcze mniej odpowiedniemi upomnieniami. Lepiej 
bowiem, stokrnć lepiej aby lata wogóle zanke- 
chali, niż gdyby miel zzinąć w lekkomyślnie pód- 
jee wyprawie. 


Usprawiedliwienie się Nobilego 


Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Genera! Nobiłe u- 
dzielił przedstawicielowi „United Press" w Rzy- 
mie wywiadu, w którym opowiedział szczegóły 
eksredycji polarnej i zaznaczył, że ekspedycki 
wartą byla wszystkich trudów i ofiar, gdyż pod 
względem naukowym osiągnęła bgrdzo pomyślne 
wyniki. Wkońcu zaznaczył Nobile, że jaka człon- 
ków ekspedycji przyja?! również uczanyci szwedz 
kich I czechosłowackich. który to fakt wskazuje. 
że stawiał wiedzę wyżej niż interesy narodowo- 
ściowe i że w żednym wymadku nie uprawial pro- 
pazandy nacwonalistycznej. 


Wiadomości polmyczne 


JAK WALDERARAS ARANŻUJE 
„MANIFESTACJE 


„Agencia Ost Ekspress“ donosi z Kowna: 
W miejscowości Olidze, tnż na granicy polsko-li- 
tewskiej odbył się wielki maniiestacyjny wiec 
chłonów litewskich, w którym wedlug obliczeń 
miało brać udział 50.000 uczestników (?). W ma- 
niłestacji uczestniczył również prezydent Litwy 
Smetona. który powitany przez przywódcę chlo- 
pów Mikautomsa wyzłosił obszerne przemówie- 
nie. Smetona podkreślił. że oczy całego Świata 
zwrócote są obecnie na Litwę. Z uwagi ma nie- 
newmość sytuacji Smetona wzywa cały naród 
|iewski do saldarności, zwracając się jednocze- 
śme w ostrych słowach przeciwko opozycji, któ- 
rej zarzuca zdradę kraju. Opozycioniśd, oświad- 
czył Smetona, sa zdrajcami przechodzącymi na 
stranę wrogów Litwy. Wiec zakończył się rezo- 
ici, wzywającą rząd kowieński. aby nie czynii 
żadnych ustępstw w sprawie wileńskiej Rezołu- 
cja kończy się słowami „Wilno musi być htew- 
skie”. 

PRZESILENIE W CZECHOSŁOWACJI 


W Pradze odbyło się zebranie wydziału spo- 
łeczna-politycznego stronnictw koalicyjnych, na 
którem omówiona dotychczasowe wyniki rokowań 
z opozycją. W związku z tem dowiaduje się „Bo 
hema”. że zatarg kcalich rządowej z opozycją zo- 
stał znacznie ziagodzony, ponieważ stronnictwa 
|ządawe poczynily opozycji znaczne usiępstwa w 
swcestii parytetu i związkowych kas ubezpicczc- 
„owych. 

ORDER FRANCUSKI DLA STRESEMANNA 
Jak donosi „Tel. Union" z Paryża, w tamte 
dych kołach dyplomatycznych krąży pogioska 
iż minister Stresemann i Primo de Rivera z okazj 
Jrzyjazdu do Paryża otrzymają ardery oficerski: 
Legii honorowej. 


prześląd $0Spodarczu 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 


Na piątkowym targu płacono: meko aiczbiera 
ne 1 Wtr (040045 a.. mieka zbierane | litr 0'30 
W35 zł. mdeko kwaśne | litr 0'30—035 zl, śmie 
tara kwaśna 1 litr 1'60—200 zł.. masła descrowt 
| kg. 6'00—6'40 zi., maslo zwyczaje 1 kg. 3'40- 
"60 zł. ser krowi i kg. 1'30—150 zł.. jaja świeżt 
ikopa) 9U0—9760 zl, ko świeże (sztuka) ô 15 
17 zł.; kury (sztuka) 5'00—800 zł. kurczęta (pa- 
ra) 3'00-—8'00 zd. kaczki (sztuka) 700—600 zl.. 
gesi (sztuka) 10%00--1200 zł; kam żywy I kg. 
1'00—620 zł. karm na części lkg. 650 zł, szczu- 
nak | kg. 5'00—7'00 zl. wiśłene duże 1 kg. 650- 
"00 zl.: czereśnie czermone I kg. 260 —'0 zl- 
porzcozki I kg. I'60—2'40 zl. maliny I kg. 2'00— 
250 zł. nalmy 1 litr VA— 1°50 zl. borówki I tr 
1-70 -0'80 zł, poziomki 1 litr 250—460 zł; 
mmiaki nowe 100 kz. 2600—2700 zł. ziemniaki 
nowe i kg. 030036 zł.. raki ćwikłowe z nacią 
1 kg. 025-030 zł. marchew z nacią I kg. 0-30— 
oÆ zł. cebula z nacia | kg. 0'30—0'35 zl., seler 
z magią | kg. 060—070 zł. pietruszka z nacłą 
1 kz. N'66—070 zł, pomidory | kg. -150—500 zt., 
fasola szparagowa ŻÓWa | kg. 200-750 zł. faso- 
la szparagawa zielona 1 kg. I*00—1'50 zł, kala- 
ïory (sztuka) 0'80—I'50 zł. ogórki (kopa) 4'00— 
6'00 zi. kapusta biała (sztuka) 030 -0'50 zi, — 
barszcz 1 Htr 045—050 zł. 


WYBORY DO IZBY HANDLOWEJ 
1 PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE 


W „Momforze Polskim“ Nr. 175 z 1 bm. ogło- 
szmo zarządzenie ministra przemysłu i handlu a 
wyborach do Izby przemysłowo =- handiowei w 
Krakowie: Zgodnie z art. 13 rozporządzenia pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 15 łipca 1927 r. a 
izbach przemysłowo-handlowych (Dz. U. R. P. Nr. 
67, poz. 591) zarządzam wybory do Izby prze- 
myslowo - handlowej w Krakowie. Komisarzem 
wyborczym mianuję p. Stanisława Matusińskiego, 
naczelnika Wydzialu przemysłowego urzędu wo- 
juwódzkiczo w Krakowie. 

Wedle rozporządzenia ma być wybranych 60 
radców. pozatem w skład Izhy wchodzi 6 radnycli 
mianowanych. Oprócz tego Izba może koopto- 
wać dalszych 6 radców. lzba dzieli się na dwie 
sekcje: handiową i przemysłową, każda po 30 rad- 
ców., 


LLL 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK: 


1 ruchu socialistyczneć6 


25-LECIE edy SOCJALISTYCZNEJ 
W Wilkowicach koło Białej odbyl się w nie- 


dzielę 15 lipca uroczysty obclód dwudziestejpią- | 


te] rocznicy założenia organizacji socjalistycznej 
w tej miejscowości. Obchód połączony był z ot- 
warciom oddzialu miejscowego TUR. Na uroczy- 
stość przybyli ze sztandarami. orkiestrami, chóra- 
mii drużynami ziwinastycznemi towarzysze z Bla- 
łej, Bielska, Andrychowa, Hałanowa, Lipnika, Mi- 
kuszowic, Bestwiny, Komorowic, Aleksandrowie, 
Buczkowic, Leszczyn. Straconki, Wezierskiej Gór- 
kii Żywca. Przemawiał tow. posłowie Czapłński 
1 Palak, który uczcił zasługi tow. Jana Faikisa i 
tow. marszałka Daszyńskiego okolo założenia uf- 
ganizacj| socjalistycznej w Wilkowicach. Bo tow. 
Daszyńskiego wyslano telegram. Resztę programi 
obchodu wypełniły przemówienia, śpiewy i popi- 
sy gimnastyczne. 
Wśród nadesłanych gratulacyj szczególną uwa- 
ge wszystkich zwróciła plsmo marszałka Józcia 
„ przysłane przez szefa gabinetu mi- 
mistra spraw wojskowych podpułkownika I. Q. 
Becka. zawiadamialące, iż marszałck J, Piłsudski 
na uroczystość przybyć nic może. jednocześnie 
ledgak przeznacza na cele TUR w Wilkowicacii 
100 zł. 


WIEC PPS W TUCHOWIE 


W niedzielę 29 lipca w sali Sokoła w Tuchowie 
odby? się wiec publiczny PPS. Do prezydium wy- 
hrani zostali tow. Szczurek. Harabasz, Bobrowski 
i Kopaczyński. Tow. poseł Ciolkosz zreferawał ob- 
szernie obecną sytuację polityczną | gospodarczą, 
poczem rozwinęła się dyskusja. P. Schabowski 
podnosi piekącą sprawę rabinkowego wyrębu i 
wywozu drzewa, p. Książkiewicz interpelowal w 
sprawie ustaw podatkowych, a tow. Agatsteln 0- 
nówił potrzebę nowych usłlaw samorządowych. 
Po wyjaśnieniach tow. Ciołkosza jednomyślnie u- 
shwalono wyrazić pełne zauianie klubowi postów 
PPS. 


on AAA 
o funduszu prasowym 


OLIMP]JADA W AMSTERDANIE. Wc czwar- 
ick odbywały się przy idealnej pozodzie regaty 
oiimnijskie na kanale Sioien. Rozegrano pierwsze 
Przedbiegi. Do ćwicrćfinału zakwalifikowały się 
liastępujące jedynki: Collet (Anzlia). Percy (Au- 
stralia), Wright (Kanada), Saurien (Francia). Szen- 
day (Wegry). Mestrs (Ameryka), Straka (Czecha- 
słowacja), Ibernashoni (Włochy); dwójki bez ster- 
nika zakwalifikowały się do ćwierćfinału: niemiec- 
ka. St. Zjednoczonych, angielska i włoska; czwór- 
ki ze sternikiem zakwalikowały się du ćwierćli- 
nalo: Szważcaria, Węgry. Niemcy. Belgia i Wło- 
chy. Polska, zwyciężając Japonię o 5 długości 
i asiągzjąc czas 731,6, również zakwałsiikowata 
Je do ćwierćfinału. W óscinkach zzkwalifikowa- 
ły się następiliące osady: St. Zjednoczonycii, An- 
gli, Argentyny, Kanady i Niemiec. Polska zakwa- 
1ilikowata się rówuież do ćwierćfnału przez zwy. 
clęstwo nad Osada holenderska, bylyin mistrzem 
Europy zprzed dwóch lat, osiągając czas 6,37. Osa- 
da holenderska przyszła o 1,5 dlugości za polską. 


MIE. W zawodach wiaślarskich w konkurencji 
czwórek ze sternikiem Połaqy uzyskali pierwsze 
miejsce w czasie 7.31,6; drugie miejsce zajęła Ja- 
ponja. W zawodach ósemek uzyskali Polacy w 
drugim blegu pierwsze micjsce w czasie 6.37; dru- 
gie miejsce zajeła Holandia. 

—000— 


TKS — WISŁA. Po kilkmygodniowej przerwie odbe- 
dzie się w najbliższą niedziele mecz d 
skiego Klubu Sporimaego z Wisla. Acz: 
nie za!muje Ohecnic jednego z cyolow: 
bek ligowe ło Iednak jest >espołe, z 
kim trudóm może drużyna Wisly uzyskać wy 
cięski Poczaica zawodów o godzinie 5 nopolude 
Lolsku Wisly. Poprzedzi mecz drużyn mios 
Przedrołudniem ndhi 
rozgryaki o mistrz: 
fo: A zecziie 9 rana Cracovia i 
U e HI przećrołrdniem Kirena 
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DALSZE SUKCESY POLSKI W AMSTERDA- 


KRONIKA 


Kraków. 4 sierpnia. 


Dom strzelecki w „Oleandrach* 


Z inicjatywy kół obywatelskich naszego miasta 
zrodziia się szlachetna i piękna myśl budowy „Do 
mu Pomnika" w kistoryczuyci „Oleandrach* w 
Krakowie, skąd 6 sierpnia 1914 roku wyruszyła 
na rozkaz Komendanta Piłsudskiego pierwsza ka- 
drowa kompania armji odrodzonej Polski. W mej- 
sæ gdzie formowały i przygotowywały się pier- 
wsze Szeregi strzelców do krwawycli hajów z od- 
wiecznym wrogiem, winien stanąć glastyczny 
i potężny moniment uzynu zbrojnego, by świad- 
czył wobec pokołeń o niezłonmcj sile patrintyz- 
mu i ofiarności pierwszych żołnierzy Niepodleglej 
Połski z 1914 raku, W dawnycii „Oleandracl 
słanąć „Dom imienia Józeia Pilsudskieza. jako 
siedziba Związku legionistów, — W wmachu tym 
znajdą pomieszczenie sale musztry i wszelkie n- 
sządzenia ćwiczebne dia strzelców, jaka lej or- 
zanizacj, która przygotowuje kaćry przysposo- 
bienia wojskowego dia naszej armji. — W domu 
1ymi będą się kształcić instruktorzy i wyclowaw 
cy Związku strzeleckiego, będzie się zyć 
pośska młodzież zbrojna, by każdej chwii być 
gotową do abrony granic naszego państwa. (jini- 
ua miasia Krakowa. ponma niespożytyci dia Oj 
czyzny zasłng Józefa Piłsudskiego, który w gro- 
dzie podwawełskien tworzył kadry armji i z Kra- 
bowa wywiódł na zwycięskie boje w istarycz- 
ną noc sierpniową piermsze zastępy Legonów 
polskich, oddała pod budawę „Domu unicnia Jó- 
zefa Pisudskiera w Ołandrach* odpawiedni 
grunt. Czas najwyższy, by na tem micjscu zacząćę 
budować. W tym celu zawiązał się komitet i roz- 
roczął akcję zbierania iunduszów. Zwracamy się 
z gorącym apelesn do Obywateli miasta Krakowa 
a malerjalme poparcie tej akcji. Dobramolne ofia- 
ry z przeznaczeniem na „Dom imienia Józela Pił- 
sudskiega w Oleandrach" przyjmuje Kas: Oszczę- 
dności miasta Krakowa. 

Qxręzgowy Zarząd Zwłązku Lezjonistów 
w Krakowie. 
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MARSZAŁEK DASZYŃSKI W KRAKOWIE. — 
Wczoraj w przejeździe do Truskawca bawil przez 
laka godzin w Krakowie Marszałek taw. Daszyń- 
Ski. 

CIEKAWE WYKOPALISKA W ULICY GER- 
TRUDY. W czasie kopania rowów na ułożenie 
przewodów lelefonicznych przy ul. Gertrudy, na- 
ira#ono ma przestrzeni przeszło 100 metrów. stø- 
re, zasypane już kanaly ściekowe, kióre otaczały 
podobno iortylikacie starego Krakowa. Kanały te 
są doskenale zakonserwowane o skiepieniach o- 
watnych, wybudowane z cegły. Ściany bnczne 
Emuałów prsiadają grube mary. Przy kopaiii ka- 
iatów celom odwexlnienia placu koto kościoła Ma- 
riackiega wydobyto wiekszą ilość kości ludzidch 
i czaszen, pochodzących niewątpliwie ze starega 
cmentarzy śřa, które otaczało dawniej kościół. — 
Krści zebrana | nrzewiezionn na cmentarz. 

NACZEJ.NIKIEM URZĘDU POCZTOWEGO 
KRAKÓW 1 (g!ówna poczta) mianowany został 
n. Marcin Huber, dotyohczasywy referendarz dy- 
rekcji poczt ue Iwowie. 

POŻAR. - Perwstal ogień w piwnicy Ozjasza 
Grosshardta przy ul. Dietła 7, gdzie zapaliły się 
nagromadzone tam szmaty. Zawezwana straż po- 
Żarna ogień ugesiła. Szkoda około 180 złotych. 

PRZYJECHAŁ Z PALESTYNY I POWIESIŁ 
SIE W HOTELU. Przed kiłkomna dmiami przyje- 
hal do Krakowa Izaak Wachsmam fat 30) z Pa- 
estyny i zamieszkał w hotelu Saskim. Gdy wcza- 
raj przedpołudniem nie wychodził z pokoju, a wa- 
łania służby nie odnosiły skutku, — wyważona 
drzwi i zobaczcno Wachsmana. wiszącego na 
sznrrku kola ckma. Wezwany lekarz pogotowia 
rainnkowego stnierdził śmierć wskutek powic- 
szenia. Zwłoki przewieziono da Zakładu medy- 
rymy sądowej. Denat ule pozostawił żadnego li- 
sin w którymby podawał powód desperackiego 
kroku. 


| FATALNY SEN NA PLANTACH. Józef Grzęda 


1 z Ostrowca, zgłosił w TeKcii, że w czasie spania 
na mantach skradzione rm: z kieszeni portfel z 
kwola 14 złatych. 
NI saa NE WYPADEK. Agata Tanociii- 
zamięsszada przy ul. Topolowej 46, 
(ann przy magln. doznala zgniu 
T. Zaweywane pogotowie ratunkowe 
W zio iCSZZ dw szpitala św, Łazarza. 
NAGŁE ZASŁĄBNIĘCIE NAD WISŁĄ. Zawe- 
zwano poxotiwie ratunkowe do Franciszka Slaw- 
ka ze Św. dnik siedze nad Wisłą, zasłabł 
regie ł glenin pierwszej m:mscy zostal 
| przewiez ony do szpitala św. Łazarza. 


„NŃ A PRZÓD” — Ni. 


Niedziela 5 sierpnia 1928 


Tragiczna śmierć pilota 


na polach bieńczyckich pod Krakowem 


We czwartek na polach pod Bieńczycami koła 
Krakowa zdarzyła słę straszna katastrofa samo- 
lotowa, której oflara padł kapitan-pilot Świeykow- 
skt. O godz. 11 rano kap. pilot, adi. 2 p. lotniczego 
Aleksander Świeykowski wystartawał z lotniska 
wojskowego na Rakowicach na aparacie myśliw- 
skim typu „Spad 61. C. S.“ celem dokorania lotu 
służbowego. Kiedy aparat szybował na wysoko- 
ści kilkuset metrów ponad polami bieńczyckiemi 
kpt. Świeykowski wykonał ostry wiraż, ześlizgu- 
iac się na skrzydie ku ziemi. W tej chwili, kiedy 
na niewiełkiej wysokości chciał wyprostować ma- 
szynę urwal Się tak zwany „baldachim“, łączący 
oba skrzydła. Jeda ze skrzydeł oderwało się i 
aparat runąt na pola. Przód aparatu zaryl się glc- 
hoko w ziemię. Skrzydło spadlo o paręset metrów 
od szczątków mparaiu. Śmierć plłota nastąpiła mo. 


mentalnie, wskutek strzaskania czaszki nieszczę- 
śliwego. Doznał on ogólnego krwotoku, połama- 
nia żeber i wielu obrażeń cielesnych. Na miejscu 
wypadku zjawił się dowódca pułku, oraz komi- 
sja sądowoekarska. Według przypuszczeń Śp. 
Świcykowski usiłował ratować się przy pomocy 
spadochronu, który znaleziono częściowo rozwi- 
mięty. Ciało tragicznie zmarłego, kap. il. Šwiey- 
kowskiego przewieziono do kostnicy szpitala wol- 
skowego. Śp. Świeykowski urodzii się w 1898 
roku w Schodnicy koło Drohobycza. Jako 16-letni 
chłopiec wstąpił do Legionów. nastepnie służył 
w 6 p. ułanów. W czasie walk bolszewickich od- 
znaczony został orderem „virtuti militari“ i „krzy- 
żeni walecznych". Pogrzeb odbędzie sie dziś w 
| sobote ze sapiiala garukzonowego. 
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Minister kolei Kühn w Krakowie 


Wczoraj rano przyjechał do Krakowa minister 
komunikacji inż. Kühn. Na dworcu przywitali mi- 
nistra prezes krak. dyrekcji kolej. inż. Barwicz, 
z dyr. Pischingerem, Sewerynem, dr. 1. Nyczem i 
radca Poalmanem. Na kolei byli obecni wiceprezy- 
denci miasta Ostrowski, Sare i Wielgus, wicewo- 
jewoda Duch, prezes Izby handl. Epstein, starosta 
grodzki dr. Styczeń, dyr. tramwaju Polaczek- 
Kornecki, oraz radcy miejscy Potnczek i Adelman. 
Po powitania ministor Kihn udał się do gmachu 
dyrekcji kolei, gdzie odbyl konicrencię. Z min. 
"kolei przybyli dyr. dep. ruchu inż, Ciechanowiec- 
ki 4 sekretarz Rożałowski, oraz pułkownik sztabu 
zeneralnego. 

O godz. il rano minister Kuhn udal się w to- 
warzystwie prezesa Bawicza i dyrektorów koiel 
do Tarnowa. następnie do Nowego Sącza. a stąd 
do Nowego Targu. Z Nowego Targu min. Kühn 


odjechał autem drezytowem do Zakopanego. 

Po południu udal się do Zakopanego, celem 
przedłożenia ministrow] postulatów odnoszących 
się do budowy nowego dworca w Kraknwie I roz- 
hndowy węzła kolejowego, delepagja złożona z 
wicewojewody dr. Ducha, wicepr. Ostrowskiegc 
wicepr. Wielgusa, radców miejskich Adelmana i 
Potuczka, prezesa lzby handlowej Epsieina, dyr. 
Tramwaju Polaczka-Korneckieżo i sekr. prez. La- 
berscheka, Delegacja wyjechała trzema samocho- 
dami o godz. 3.30 pop. Wieczór delegacja będzie 
ma przyjęciu w Zakopanem, które odbędzie się na 
cześć ministra. 

Daš minister Kuim wyjeżdża z Zakopanegu 
| wczesną godziną ua lustrację stacyi w Żywcu. 
Cieszynie i Zebrzydowicach, skąd odjedzie wprost 
do Warszawy. 
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Dalsze szczegóły defraudacji w Krakowie 


Domagamy się urzędowego komunikatu w tej skandalicznej sprawie 


Śledztwo w sprawie dełrandacii popelnionej w 
lzbłe skarbowej w Krakowie prowadzi sędzia 
słedczy dr. Qabriel. Jak się dowiadujemy, oprócz 
Korneckiego, referenta Izby, który zdefraudował 
pieniądze skarbowe i trzech współwinnych, afc- 
-ztowano jeszcze Józełę Gałiszkiewicz, jako ob- 
winioną o współudział w oszustwach. Śledztwo 
toczy się przectw Korneckiemu o zbrodnię z $ 101 
(zbroduła nadużycia władzy urzędowej), zaś prze- 
ciw reszcie oskarżonym o zbrodnię z § 5 (ucze- 
stnictwo w zbrodni nadużycia władzy urzędowej) 
iz $ 101. 

lak słychać dotychczasowe śledztwo wykaza- 
ło, że tylko za czas od 1 stycznia do czerwca br. 
Kornecki sprzeniewierzył 60.000 zł., a nadużycia 
jego datują de od 2 lat. Dziwnem jest, że urzędnik 
niższej rangi, jakim był Kornecki, który bezpośre. 
dmo z pieniędzmi nie miał do czynienia podczas 
urzędowania, mógi przez dwa lata popełniać tak 
wielkie matwersacie, a żaden z przełożonych i oto- 
czenia nie zauważyli tego. Kornecki był uważany 
wśród przełożonych za niezwykle uczciwega czło- 
wieka i cleszył slę ich bezgranicznem zanfaniem. 
Prowadził on podwójną buchalterię, a urzędków, 
którzy mlell prawo go kontrołować teroryzował 
1 iormalnie nie pozwałał się kontrolować nikomu, 
tylko żądał wprost aby podpisywali księgi na Słe- 
po. Żaden z urzędników nie młał zamiaru sprze- 


| chwlać się jemu. bo przez to naraziłhy się bardzn 
| pozio władzom i robili łak, jak Koroecki 
żądał. 

Manipulacje Kornecklczo polegały na tem. że 
wystawiał czeki płatne przez PKO na fałszywe 
nazwiska niezgodnie z załączoną da aktów kon- 
sygnacją. Czeki znajdowały se w zaleplonej ko- 
percle, natomiast kontrolowane tylko załączone 
konsygnacje, wystawione podług nakazów zapla- 
ty. Na żądanie Korneskicgo wystawiano podwó|- 
ne, a nawet poczwórne nakazy zapłaty, Po wy- 
kryciu deraudacji Kornecki cztery dm jeszcze po- 
zosławał na wolności i gdyby nie policja, która 
wiedziała o iego sprawkach i aresztowała go, 
milat zamlar zbłec z Krakowa. Komisja dyscypli- 
narna prowadząca śledztwo z łona Izby skarbo- 
wej zasuspendowala urzędnika Józeła Gładysza, 
a kierownika dzisłu Kudelkę, w którym pracował 
Kornecki zwołalła z klerownictwa. Na stanowisko 
kierownika powołano b. naczelnika Kasy skarbo- 
wej w Krakowie Reczyńskiego. 

Ozółne zdziwienie wywołuje wśród publiczno- 
ści w Krakowie fakt, że dotąd ani policja, ani wła. 
dze skarbowe nie wydały komunikatu do prasy 
w tej skandalicznej sprawie. Spodziewamy się, że 
wreszcie urzędowa wyjawione zostaną lakty de- 
Irmudacji Korneckiego, gdyż tego domaga się sta- 
nowcza opinia publiczna naszego miasta. 
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ARESZTOWANIA. — Aresztowano Stanisława | 


(rzesika, woźnicę. zamieszkałego przy ui. Kal- 

waryjskiej 21, za targnięcie się na policiunia w 

służbie, — Helenę Mleko (at 30) za kradzież gar- 

deroby wartości 500 złotych na szkodę Ludwiki 

Czechowskiel zamieszkałej przy ul. Wiślisko 11. 
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DZIŚ W SOBOTĘ ZEBRANIE TOWARZYSKIE W Y. į 
M. C. A. podczas którego przygrywać będzie orkiestra 
Koła tambur-nandolnowego. Początek o godzłnie B'15 
wieczorem. — Bufet doborowy. Wstęp 70 groszy, dka 
uczestników 50 groszy. 

BÓLE W ŻOŁĄDKU, ściskanie w dołku, obstrukcje, 
mrlcie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, obłożony 
jezyk, bladą cerę, latwo wsunać, stosując naturalną wo- | 
dę gorzką „Franciszka Józela*, hłorąc wiec: 
udamem się na spoczynek pelną szklankę 
chorób narządów trawiennych bardzo zalecają wodę | 
a Józcia” jaka jedyny skułecziy środek do- 
Żadać we wszystkich aptekach i drogeriach. | 


WPISY NA WAKACYJNY KURS PISANIA NA MA- 
SZYNIE, urządzony przez Związek zawodowy pracow- 
ników umysłowych (Kraków, ul. Sławkowska 6) przyj- 
muje sekretariat w godzinach od 5—9 włeczorem da 
B bm Ze wzzalędu na czne zgloszenia. kurs prawadza- 
ny jest w szerszych rozmiarach. Drugi komplet rozpo- 
czyna się w Pomiedziałek 6 bm. Na kika jeszcze wol- 
nych miejsc Drzyjmuje sakeelarjał wpisy do wyżej po- 
danego terminu. 
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TEATRY | KONCERTY 
HANKA ORDONÓWNA, KAZIMIERZ KRUKOWSKI. 
W. JAŚKÓWNA, najwybitniejsze siły teatru „Ou pro 
Quo“ z Warszawy. wystąpią w Krakowte w niedzielę 
5 bm. w Słarym Teatrze z icdynym wieczorem, w któ- 
rym krółować będzie piosenka, hrunar | Śmiech. Wie- 
czór ten ze wzgledu na bogaty | wesoly program. ja- 
koteż przemilicji jego wrkanzwców ściągnie niewaąt- 
pliwie tłumy nubliczi zuudzamei letnią kanikułą. 


Z Polski 


NAUCZYCIELSKIE KURSY WAKACYJNE. Od 
szeregu lal cieszące się powodzeniem uniwersy- 
teckie kursy. organizowane przez Związek pol- 
skiego nauczycielstwa szkół powszechnych. zgro- 
madzity w Zakopanem w bicżącym roku przeszło 
80 słuchaczy z całej Polski. Uroczyste otwarcit 
XI wakacyjnego kursu unrwersyteckicgo odbyłu 
się przy miuiałc słuchaczy i gości. Wykład inau- 
guracyiny: „Funkcja społeczna nauczyciela w hi- 
stori i terażni ści” wygłosił prof. dr. Stani- 
sław Kot. Wykladać będą: prof. Uniw. Jagiell. dr. 
Jan Dabrowski, prof. Uniw. Jagiell. dr. Ferdynand 
Goetel, wiceminister Byrka. tow. posel dr. Dia- 
mad, tow. posel Czapiiski, redaktor Srokowski 
l inni. 

VII WALNY ZJAZD LEGJONISTÓW W WIL- 
NIE odbędzie się 12 sierpnia. Marszałek Pilsud- 
skt obiecał wziąć udział w zjeździe i wygłosić od- 
czyt. Zjazd tegoroczny będzie jednodniowy i po- 
święcony tylko uroczystościom 14 rocznicy wy- 
marszu kadrówła z „Ołeandrów" krakowskich. — 
Obrady delegatów odbędą się w jesienL Program 
zjazdu przewiduje między innemi: — o zodzinie 
10.35 poświęcenie sztandaru okręgowego Związ- 
ku legionistów w Wilnie. przyczem kazanie wy- 
głosi ks. biskup dr. Władysław Bandurski; o go- 
dzinie 18:30 odczyt marszałka Piłsudskiego. Kar- 
ta uczestnictwa kosztować będzie 3 złote. Zarząd 
główny wyjednał dwudniowy urłop dla oficerów. 
podoficerów i szeregowych armii czynnej, oraz 
dła urzędników i funkcjonarjuszów kolei i poczty. 

DEFRAUDACJE MAGISTRACKIE W WAR- 
SZAWIE. W toku dałszych prowadzonych docho- 
dzeń w sprawie zaaresztowanych „naczelników 
magisirackici, Stanisława Filarskiego i Stanisla- 
wa Szkaradzińskiego, ustalono między innemi. że 
ten ostatni był członkiem zarmądu kasy pożycz- 
kawa-oszczędnościowej pracowników magistratu. 
Ponieważ w nrieszkaniu Szkaradzitskiego rewi- 
zja ujawniła szereg dokumentów. dotyczących je- 
za „aperacyj” w pomlenionej kasie — policja $ed- 
cza prowadzi w tym kierunku badania. Szczegó- 
łowemn również badaniu podano dokumenty. zna- 
lezione u Filanskiego, który na lewo i prawo roz- 
pożyczał różne sumy z fimduszu, przeznaczonego 
na pomoc lekarską dla bezrobotnych. W zależno- 
ści od wyniku dochodzeń, nastąpią dalsze rewizje 
i aresztowania. Szczegóły dotychczasowych w 
tym względzie posunięć trzymane są naragje w 
tajemnicy. 

WIELKA AFERA W WARSZAWSKIEJ GAZO- 
WNI MIEJSKIEJ I DYREKCJI MONOPOLU SPI- 
RYTUSOWEGO. Do wydziału handowego gazo- 
wni miejskiej w Warszawie zgłosił się nieztany 
osobnik i przedłożył zapotrzebowanie dyrekcji 
monopolu spirytusowego na 45 ton koksu. Urzgd- 
miczka wydziału, wiedząc, że monopol istotnie 
dość często kupuje węgiel w gazowni przyjęła 
zapotrzebowanie i wydała odpowiednią ilość kwi- 
tów na pojedyncze tony, obciążając konto mano- 
polu spirytusowego. Kopie kwitów, na podstawie 
których węgiel mial być podjęty, zostały przesła- 
ne do kasjera. Niebawem podjęto sześć ton. Pow- 
nego razu znalazl się między wozami, któremi 
wywożono węglel. także wóz żydowski. Wydała 
się to podejrzanem kasjerowi gazowni. — Jakto? 
Manopol spirytusowy poskiznie się woźnicamń ży- 
dowskisri? Kazał tedy kasjer Śledzić wożniców. 
Okazało się, iż węgiel został odwieziony do nie- 
jakiego Dawida Kestenberga 1 Abrahama Lewka- 
wicza przy ul. Wołyńskiej 5 i przy ul. Freta 41 
Waźnicy zostaji zatrzymani. wypuszczono ich je- 
dnak już po upływie kiiku godzin. — Zatrzymani 
Kestenberg i Lewkowicz zeznań, że kwity kupik 
u niejakiego Mojżesza Bajzelmana po 60 złotych 
za tonę. Ten ostatni zeznał, że kupił kwity u mie 
znanego mu osobnika. Wszyscy trzej zostali za- 
trzymam, przyczeńi Kestenbergowi | Lewkowi- 
czowi wyznaczono pa 1000 złotych kaucji, zaś 
Bajzeimenowi 4000 złotych. — Dodać należy. že 
błankiet zapotrzebowania okazał się autentyczny, 
natemiast pieczęć i podnis zostały słałszowane. 

1000 PODRZUTKÓW TYGODNIOWO W WAR 
SZAWIE. Towarzystwa .Ratujniy niemowięta” 
w Warszawie podjęło projekt budowy domu za- 
robkowego dla bezdomnych matek na Bielanach. 
W Warszawie bowiem okolo tysiąc niemowiąt 
tygodniowo wega pdrzucenim kb uśmierceniu. 

ZABÓJSTWO. Ze Żmizroda piszą nam: Robot- 
nik Marszał, zatrudniony w Borysławiu, spędzał 
swój urlop 15-dnlowy w domu we wsi Faliszów- 
ka w powiecie krośnieńskim. Przed tartakiem pa- 
rowym w Żmigrodzie przyszło między nim a u= 
rzędnikiem tego tartaku Dawidem Wegiem do 
sprzeczki. Z poduszczenia Wega robotnik tartaku 
Jan Kurcz uderzył Marszała drąziem w głowę tak 
mocno, że mu rozbił czaszkę. Zaczęło cucić Mar- 
szala. lecz napróżno | prrybyls lekarz dr. Zawi- 
sza stwierdził skon. Wega i Kurcza aresztowano. 
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Komisja Kulturalne-oświatowa Związku Zawo- 
dowego Kolejarzy w Krakawis 
urządza w niedzielę dnia š sierpnia 1024 roku 


WIELKI FESTYN 


W BARKU MIEJSKIM sia KAZE „IONKACH 
z różnemi uroznaicaniami. — Program ogłoszony aliszami. 


KRWAWY ZATARG O KOBIETE. Do biura | 
Kasy chorych w Konstantynowie, woj lubelskie, 
gdy pracownicy wyszł, przyszedł Bronisław Ha- | 
liński, urzędnik starostwa t kazał się wożnemiu za- 
meldować komisarzowi Kasy Podkowskiemu. któ- 
ry przyjął natychmiast Halińskiego. Po 15 mimi- 
tach rozległy się dwa strzaly. Gdy wóżny wpadł 
do pokoju. ujrzał leżących w krwi Podkowskiego 
1 Halińskiego. Haliński już nie żył. Podkowski, któ- 
rego przewieziono do szpitala w bardzo ciężkim 
stanie. zeznał, że między nim a Halińskim istniał 
zatar o kobietę. Haliński przybył do Podkowskie- 
zo, domagając się, aby tenże przestał bywać u tej 
kobiety. Podkowskt na to mie chciał się zgodzić. 
Ialiński doby? rewolweru i dał do niego strzał, 
raniąc go ciężko w pierś a następnie drugim strza- 
dem pozbawił się życia. 

POMYSŁOWY I ZRĘCZNY ZŁODZIEJ SKLE- 
POWY. Do sklepu tytoniowego przy ul. Chmiel- 
nej w Warszawie zgłosii się jakiś klijent. który 
zażądał 50 znaczków pocztawych po 50 zr. i 50 
stemplowych, również po 50 Er., pudełko tutek i 
paczkę tyloniu. Gdy trafikarz rozłożył towary na 
ladzie sklepowej, wówczas klijent zapytał, czy nie 
mógłby tu również kupić.. chleba. Oczywiście 
właścicie] sklepu wytłómaczy! „taiwnemu* kłi- 
jentawi, że w sklepie tytoniowym chleba nie sprze- 
daje się. Kupujący oznajmił, że wobec łego pój- 
dzie po chleb do pobliskiego sklepu. Znaczki pocz- 
luwe i stemplowe dokładnie schował do koperty, 
którą wraz z tytoniem i tutkami pozostawił na la- 
dzie do czasu swego powrotu i uregulowania na- 
leżności. Gdy po upływie godziny klijent nie nad- 
chodził kupiec postanowił schować na miejsce po- 
zastawione na ladzie artykuły. Otworzywszy ko- 
nerie, zawierającą znaczki stemplowe i pocztowe, 
zastał ją.. pustą. Znaczki zniknęły bez śladu. 

—oa0— 


Z zaśranicu 


AMUNDSEN ŻYJE? Szef ekspedycji „Małygi- 
na“ prof. Wise oświadczył, iż przekonany jest. że 
Amundsen i Guilbaud żyją ı przebywają w oko- 
licy. gdzie przebywają niedźwiedzie i renifery. 

NIEUDAŁY ŁOT. Okręt „Ninewaska* uratował 
lotnika anaielskiego kapitana Courtneya i jego 
samołot. 

KATASTROFA KOLEJOWA. Dnia 1 bm. wyda- 
rzyła się obok czeskich Budziejowic katastrofa 
kolejowa. Pociąg pospieszny zdążający z Triestu 
do Pragi zderzył się z pociągiem osobowym sto- 
jącym na stacji Wczelna. Około 50 osób odniosło 
rany. w tem 6 ciężkie, przeważnie od spadających 
pakimków. Katastrofe spowodował podobno ma- 
szynista poclagu pospiesznego. który nie zwróci 
uwagi na sygnal ostrzegawczy. 

WYLEW AMURU zmniejsza się. Ozółuie szkody 
siegaja 10 mij. rubli. Zniszczone iest 11 miejsco- 


TELEGRAMY 


DEPARTAMENT ZDROWIA POZOSTAJE 

W MINISTERSTWIE SPR. WĘWNĘTRZNYCH 

Warszawa, 3 sierpnia (PAT). PĄT upoważnioną 
jest do stwierdzenia, że podana przez szereg 
dzienników wiadomość © przeniesientu departa- 
mentu służby zdrowia z ministerstwa spraw we 
wnętrznych do ministerstwa pracy ( opieki spo 
łecznej jest nleprawdziwą. Sprawa ta jest obecnie 
nieaktualną i wogóle nle była w ostatnich czasach 
przez miarodajne czynniki rozważaną. 


JAK ZAMORDOWANO OBREGONA 
Wiedeń, Ż sierpnia. (PAT). Wedłuz doniesień 
dzienników z Meksyku obdukcia lekarska znalazła 
w ciele zamordowanego gen. Obregona tą kul. 


USTAPIENIE LORDA PLUMURA 

Jerozolima, 3 sierpnia (PAT). Marszałek polny 
lord Piumer, który opuścił stanowisko wysokiegu 
komisarza Pałestyny, odjechał specjalnym pocią- 
giem z Jerozolimy do Egiptu. Uroczyste pożegna- 
nie b. wysokiego komisarza na uworcn kolejowym 
w Jerozolimie odbylo się w obecnosci licznych 
dygnitarzy. konsulów zagranicznych, oraz przed- 
stawicieli wszystkich wyznań w kraju. 


! że z inicjatywy centralnego komitetu socjalistycz- 


Jak się odbył! cdiot 


majorów Kubali i idzikowskiego 
Lotnicy nie mają zamiaru lądować na Azorach 


oncka spłonął wówczas podczas startu 
z kina major Idzikowski zwróci się 


Paryż, 3 sierpnia (iełefon własny Naprzodu"). 

Eskortujący naszych lotnkiów do miejscowości 
Dreux lotnik trancuski po powrocie do le Bourget 
opowiedział, że w chwili rozstania nad wybrze- 
żem Francë majorowie Kubala ; Idzikowski ma- 
| chati ku siemu rekami na znak, że na pokladzie 
statku powietrznego jest wszystka w porządku. | 
Lotnicy szybują na wysokości 400 metrów. 

Lot majerów Idzikowskiego i Kuhali byl przy- 
gotowany bardzo starannie. od dłuższego czasu. 
Przygotowaniem technicznem lotu zajmował! się 
major Idzikowski. zaś major Kubała opracowywał | 
lot pod względem warunków atmosierycznych. Í 

Lotnicy uas wytknęli irase lotu na podstawie 
staramych studjów nad warunkami atmosierycz- 
nemi ponad oceanem. Studja te prowadzii przez 
dhnższy czas uwzględniając biuietyny meteorolo- | 


ece przez Atlantyk" 

lotem wysłał major Idzikowski depe- 
awy z prośbą o zczwołcnie na przy- 
zy zczwoleme, przybył do War- 
przedłoży! w deparianiencie lolnicltwa 
zelołu ponad Ailantykiem. Uzy- 
wladz przełożonych powróci da 
bezzwłocznie przystapił do prac przy- 
¿ych nad zorgamzawaniom lotu. 

bszej tajemnicy nrzystąniona do brdo- 
aparatu. poczem odbyły sie luty prób- 


Paryża 
zotowam 

W uajg 
WY nowego 
ne 


MAJOR IDZKOWSKI 

Inicjator dotu, major Ludwik Idzikowski urodził 
się 25 siermmia 1891 roku w Warszawie Po ukoń- 
czeniu szkoły handlowej wsiąpii na politechnikę. 
Podczas woćny służył w armii rosyjskiej W ro- 
ku 1915 ukończył szkołę pilotów w Sewastopolu. 
Od roku 1918 major Idzikowski pełni słrżbę w at- 
mii polskicj. Jest odznaczony krzyżem „virtuti mi- 
litar“ i dwukrotnie krzyżem walecznych. Po za- 
warciu pokoju obejmuje stanowisko instruktora pi- 
lotażn, w wyższej szkole pilotów następnie pełni 
obowiązki dowódcy eskadry szkolnej W roku 
1924 przechodzi do 1 pułku lotniczego, w roku 
1925 zostaje powołamy do wojskowej misji zaku- 
pów we Francji, gdzie oblatnje nowe aparaty. 

MAJOR KUBALA 

Major Jan Kubala, urodzi! sie 26 stycznia 1893 
roku w Podłężu. Po maturze w Sanoku, wstąpił 
na wydział chemii w uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. Podczas wojny powołany do wojska 
austrjackiego, ukończył szkołę obserwatorów. 
W armii polskiej służył w lotnictwie od roku 1918. 
W rokn 1921 przeszedł na własną prośbę do re- 
zerwy. W tym czasie ukończył studja chemiczne, 
poczem powrócił do służby czynnej, początkowa 
w centralnych zakładach lotniczych. następnie w 
wojskowej misji zakupów we Francji, 


Jak wygląda samolot? 


Co się tyczy samego aparatu, to jest io półpła- 
tówiec metalowy typn Amiot 120 Be z silnikiem 
Lorrain 650 MK. Calkowitą pojemność zbiorników 
benzyny wynosi 6100 litrów. Promień działania — 
7000 km. Szybkość przeciętna 180 km. na godzinę. 
; Maszyna uchodzi za ostatni wyraz samolotowej 
| techniki francuskiej. 

" 


giczne z kilku lat. 

Trasa ponad Azorami jest o 1.000 kilometrów 
dłuższa niż normalna trasa statków oceanicznych, 
jednak lotnicy nas: wybrali drogę na Azory dla- 
lego, że w iej okolicy są nad oceanem lepsze wa- 
runki atmosieryczne, 

Lotnicy nasi nie mają jednak zamiaru przety- | 
wać lotu na Azorach. pragną bowiem 

PRZEBYĆ ATLANTYK JEDNYM SKOKIEM 
Azory zaś traklują jedynie jako asekurację, na 
wypadek gdyby stan motoru wylnazal przerwy 
w locie. W takım razie jako teren lądowania sho- 
żyłyby im wyspy azorskie. 


Nowy Jork czy Halifax 


Celem lotu jest zasadniczo Nowy York, w razie 
icdnak gdyby stan aparatu, albo ilość benzyny 
wymagały skrócenła lotu, wówczas loinicy skie- 
rują się nie do Nowego Yorku ale da Halifaxu, 
położonego na wybrzeżu amerykańskim w Nowej 
Szkoch (Kanada). 

O kierunku lotu zadecydują lotnicy ostatecznie 
po przelocie nad Ązorari. 

Trasa lotu le Rourget Azory wynosi 3.300 km. 
Azory—fiaifax -- 3.500 km., zaś Azory -Nowy 
Jerk — 4.000 km. 

Przylot naszych lotników da Ameryki spodzie- 
wany jest juiro popołudniu. 


Jak powstał projekt fotu? 


„POLECĘ PRZEZ ATLANTYK" 

Paryż, 3 sierpnia (telegr. własny „Naprzodu*). 
Jeden z kolegów latników Kuba i Idzikowskiegu 
opowiada w następujących słowach o powstaniu 
projektu polskiego łotu ponad Atlantykiem: 

—.ldzikowski i Kubala byli przed dwoma laty 
w Paryżu. Pewn wieczoru spaterując po bul- 
warach postanowili iść do kina. W kinie dawanu 
właśnie t. zw. akiualmości ze Świata. Między in- 
pemi uirzeli na ekranie nieudałą próbę przelotu 
ponad Atlantykieni, przedsiębraną przez jednego | 
z najdzielniejszych lotników francuskich Foncka. | 


Spisek na chorwackich ministrów 
należących do koalicji rządowej 


Wiedeń, 3 serpria (PAT). Wedlug doniesień | CIĘŻKI STAN RADICZA 
dzienaików z Białogrodu połicja aresztowała tam Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). Wedlug doiżesteń 
pewnego bylego urzędnika państwowego pod za- | dzienników z Zagrzebła stan zdrowia Stefama Ra- 
rzutem przygotowywania zamachu na chorwaąc- | dłcza jest Gy poważny. W mieście pamile z te 
jstrów obecn R | s ; | go powodu wielkle zaniepokołenie. 
ma RE PE, RE: szk: u Naeży | „Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). Wedlug doniesteń 
sk: nmknuy w Zagrzebiu, Należy | dzienników z Zagrzebla bawi lamże u loża chore- 
oczekiwać dalszych aresztowań. go St. Radicza wiedeński specjalista dr. prof. 
LIPA d Chwostek. 


. 
NAD OCEANEM 

Lorlent, 3 sierpnia. (PAT). Agencja Havasa po- 
¿ daje że jeden ze statków rybackich znajdujący się 
w odległości mniej więcej 60 mil od Lorient do- 
strzegł dziś o godzinie 9.10 biały samolot lecący 
na wysokości 200 m. w kierunku zachodnim wśród 
burzliwej pogody. 


| proszonych gości znajduje sle m. in. George Lans- 
bory, komandor Kennworthy, poseł plk. Wedg- 
wood (Anglia), przewodniczący Reichstagu £oebe. 
marszalex Sejmu Daszyński, posel francuski Re- 
naudel i in. 


AKCJA POMOCY „DLA PRACUJĄCEJ 
PALESTYNY“ 


Paryż, 3 sierpnia. (PAT). Żyd. Ag. Tel. donosi. 


no-sjonistycznej Poale-Sion (prawica). zawiazał 
sie komitet. złożony z pp.: Leona Bluma, Edwarda ŁUDZIL, JAKO KRÓLIKI DOŚWIADCZALNE 
Bernsteina. Artura Hendersona i Fimla Vander- Wiedeń, 3 siernióa (PAT). Donoszą tu z Hawany. 
wolde. mający za zadanie zwołanie międzynaro- | że państwowa komisja zdrowia przyjęła większa- 
dowel konferencii socjallstycznei. poświęconej głosów projekt, wedle którego w przysztości 
sprawie pomocy dla „pracującej Palestyny". Kon- ua hędzle zastrzykiwać skazanym na kar: 
ierencja ta odbędzie się dnia 9 sierpnia w Brukseli | śmierci przestęncom, za ich zgodą, bokcylc raku 
równocześnie z międzynarodowym kongresem so- | dla cejów naukowych. Przestępcy ci będą zna) 
cialistycznym. Komitet rozesłał zaproszenia do | dowak sie przez 12 lat pod stałą obserwacja lt- 
przeszło 100 wybitnych przywódców i osobistości | karską, noczem po upł) wie tego terminu zostaną 
socjalistycznych w różnych krajach. Wśród za- | wyfuszczeni na wolność. 
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ROZMAITOŚCI 


OSOBLIWOŚCI JĘZYKOWE W PRASIE POL- 
SKO-AMERYKAŃSKIEJ. Niektóre pisma polsko- 


amerykańskie redaguwaue są przez ludzi, zupel- | 


nie nic przygotowanych do funkcyj redaktorskich. 
Co gorsza, ludzi którzy zapomnieli mówić po pol- 
sku. W „Gwieździe Zachodu“ np. można bylo w 
artykuliku, zachwalającyi jakieś piwo wyczytać. 
że jest ono „przysmaczone chmielem” i że wyra- 
błane jest w trzech gatunkach ciemnym, pół-ciem- 
widnym (!) Tenże dziennik podawał. że 
niejacy państwo $ysło nie mają „żadnej powieści 
od córki, która „ożeniła się pięciu lat temu“... 

Pisemka, tak redagowane. częstokroć nie mogą 
sobie poradzić z tlómaczeniami z języka angiel- 
skiego, zdyż nle są w stanie przy pornacy słowni- 
ku wybrać odpowiedniego ziaczenia polskiego. o 
ile wyraz angielski posiada kilka znaczeń. Przy 
smntnym wypadku, któremi ulegi robotnik o pol- 
skiem nazwisku. Edward Swatek. donosiła jedno 
z takich pisemek, że pracował on przy „SZWacz- 
«e"(?), której „otwarcie“ było przykryte „z 4 sto- 
pami ziemi“. Oczywiście nie każdy nawet Polak 
amerykański zrozumiał, gdzie | jak ów Swatek hyl 
zatrudniony. Jeden z czytelników odszukał ory- 
gina? angielski i znalazł tam wyraz sewer, a „.sc- 
wer”, jak stwierdził w słowniku, posłada kilka 
znaczeń, między innemi: kanał adpływawy i 
szwaczka. 

'Tłómacz z gazetki nie rozumiai nawet. co zna- 
czy po polsku „szwaczka“ — ten wyraz wydał 
mu się widocznie bardziej uczonym i dlatego ga 
wybrał, powtarzając opis wypadku robotnika, pra- 
cującego pod zlemią. 

A oto z „Nowin Minuesackich* próba opisu 
bankietu. urządzonego na cześć nowego szefa po- 
licñ w Omaha — Pszanowskiego: 

„Pan Jan Pszanawski, obrany niedawno sze- 
iem Omahajskiej policji był uczczony na wielkim 
bankiecie w czwartek wieczór w „Stock Exclran- 


ge dining room“ urządzony przez Polski Klub Po- ' 


mocniczy. 

Że Pszanowski jest człowiek odważny, wierny. 
lojalny. nieustraszony. sprawiający i szlachetny 
hyli tylko pare pochwały w mowach mówców na 
hankiecie. 

Pan Henryk W. Dunn, komisarz policji mówił: 
„W czasie, w którym znałem Jana Pszanowskie- 


Człowieka który może unikać doty lotu (?} ofice- 
ra policyinega i być posuwany od czasu do czasu 


posiada wielką siłę charakteru. Nigdy nme miał | 


czarnego znaku przeciwko soble w wszystkich lat 
jego służby połicyjne!... 

Pan Charles Van Deusen. domisjonowany rząd- 
ca policji, uznał wszczyt Pszanowskiemu gdy po- 
wiedzial: „Zawsze znalazłem Pszanowskiego do- 
brym przyjacielem. dobrym oficerem i dobrym to- 
warzyszem”. 

Major Dablman chwalił go w swojej mowie dla 
jego nieustałość w obowiązkach uszanowania dla 
każdej próhy. chociaż w lak naiwiększei niehez- 
pieczności, dla tego Pszanowski otrzymal naj- 
większy zaszczyt możliwy w Departamencie Pa- 
licyjnym. 

Wielebny ks. Głuba przewodniczący mówil: 
„Omaha miała najlepszy department Odnależenia 
zkradzonych samochodów w Ameryce, nod kie- 
runkiejm Pszanowskiego; iest on wykształcony ©- 
ficer policyini*. 

Pan Jan Hrupck odśpiewał solo hardza pięknie 


| z złotem głosem i Panowic Teodor i Leon Kowal- 


ski odegrali solo fortepianowy | skrzypkowy po 
mistrzowsku 

Panny Cecylia Swiątek i Marjanna Saniuk po- 
dali P. Pszanowskiemu kwiaty i podarunki i wy- 
nowłedzieli deklamacje. 

Bankietowy obiad był uprzejmie służony przez 
Polskich nlewlast.. 

NOWA KRUCJATA PRZECIWKO MODZIE WE 
WŁOSZECH. Akcja przeciwko „niemoralne! mo- 
dzie" kobiecej ma hyć wznowiona z najwyższą e- 
nergią na całym półwyspie Apenińskim. Ma to być 
nowa kampania. zupełnie różna co do metod od 
tej, jaka prowadzono przed 2 laty ze strony rządu 
i partji faszystowskiei. 

Obecnie zabierze zglos duchowieństwo. Biskupi 
włoscy są oburzeni. a jeden z nich, biskup w Ca- 
sale, ustanowił msze dostępne wyłącznie dla męż- 
czyzn, ażeby przeszkodzić „pretekstowi do wy- 
sławiania się pewnych niepoprawnych grzesznic 
na nabożeństwach”. Przyklad ten ma znależć na- 
śladowców wśród duchowieństwa. Już w Ales- 
sandrji i Averzo usunięto z kościołów kobiety na- 
szące suknie obcisłe, krótkie i przejrzyste, ale sk- 
cja ta na tem się nie skończy. Prezes dyrektorjatu 
„kobiet włoskich” udał się do papieża i wręczył 
mu adres. podpisany przez 50 tysięcy duchow- 
nych, którzy oświadczają gotowość walczenia aż 


£o om u mnie gorliwie natcimął wrastającą ufność. | do kofca o „powrót do przyzwoitości”. 


zwiazid | zaromadzenia 


ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ELEk- 
'"TROTECHNICZNYCHI odbędzie się w niedzi 
sierpuia o 3 popoludntu w suli szofer 
tejni + Na porządku dziennym sprawa si ielini. 

ZABAWĘ LUDOWA urządza Ognisko pocz- 
towców w niedzielę 5 bm. w parku ludowym na 
Panieńskich Skałach z tańcami i ricspodziankami. 
Wstęp 50 groszy- Dostep od Przezorza! przez Las 
Wojski i od Wali Justowskiej przy byłej kawiarni 
Blsanca. Początek a godzinie 2 popołiiniu. 

1 ZGROMADZENIE PARTYJNE W MIELCU. 
Komitet miejscowy PPS w Mielch zwołuje na 
niedzielę 5 bin. do lokalu Związku zawodowego 
pracowników fizycznych drugie zgromadzenie 


raw 


| członków i sympatyków PPS w ważnych spra- 


wach organizacyjnych | politycznych. 


REDERTUAR 


KINOTEATRY 
nocy poślubnej* (z Rudolfem 


Corm: „Trazedki 

Valentina) 
Nowości: ..Przesądy | przywidzenia”. 

Promień: „Na strunach zmysłów”. 
Sziuka: „Emancypantka” i „Rin-tin-tin*. 
Uciecha: „24 godzin z życia kobiety“. 
Warszawa: „Kalifornja“. 
RA1D]O 
Soboła 4 sierpnia 

Kraków (566 m.). 12.00: Konceri z plyt zramatono- 
wych. 14.00: Sygnał czasu, hejnal z wleżv Marjackiej, 
komunikat lotniczo-meteorologiczg: . 15.00: Komunika 
ty: meteorologiczny i kaspadarczy. le.35: Audycja z 
Warszawy dla dzieci. 17.35: Odczyt z Wilna. 18.00 
Nabożeństwo z Osirej Bramy w. Wilnie. 19.00: Rozmal- 
tości. 19.30: Przegląd polityki zagranicznej z ublegież'' 
tygodnia — wygłosi dr. l. Regula. 19.55: Komunikat rol- 
niczy. 20.05: Komunikaty. 20.15: Konceri z Warszaw! 
23.00: Sygnał czasu, PAT ! komunikaty. 23.30— 23.90 
Muzyka taneczna. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Koncert gramofonowy. 
13.00: Sygnał czasu, hejial z wieży Mariackiej u Kra- 
konie, komunikat latuiczo-metcorologiczny, 15.00: Ko- 
munikaży: meteorologiczny | gospodarczy. 16.35: Pro- 
gram dla dzieci. 17.35: Odczyt: „O istorji obrazu O- 
sirobramskiego”. 18.00: Nabożeństwo z Oslrej Bramy 
w Wilnie. 19.00: Rozmaltości. 19.35: Odczyt: „Nowo- 
czesac sposoby reklamy“. 19.55: Komnnikaty. 20.15: 
Koncert orkiestry. 22.00: Sygnał czasu, PAT | komnni- 
katy. 22.31—23.%0: Mozyka ianeczno 


CHORZY NA PŁUCA 
as Tysiąca Już wylaczonych 


ki, omawisjącej moją 
awa sziukę adżywiańlia, która już wielu 
uratowała. Może być stosowaną przy zwykłym trybie 
zeta i przyczynia mig da szybkiego zwslezania 
roby, nocne poty i kanzel znikają. waga ciała 
zwiększa zię i stopniowy proces wapnienia ulecza 
chorobe. Ba! [i na poln wiedzy lekarskiej potwier- 
dzają skuteczność mojej metody i chętnie ją atozują. 
Im wcześnie] rozpoczyna się stosowania mojego 

sposobu odżywiania tem wyniki z} lepsza. 
darma otrzymacie moją książkę, 
wiadomości naukowe, ponieważ 
lca wysyła gratis tylka 10.000 ugzam= 
h przeto Jazcie natychmiast abyście się 

atali również szczęśliwymi odblarcami 


GEORG FULGNER Berlin-NaukGiin 
Hinghabnsirasaa 24 Oddzial 632. 


BAZAR KONKURENCYJNY 


Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów! 


Według wszelkich wskszań lekarskich robię udóa- 
konalone a zarazem do obecnej mody zastosowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 

pasy rupturowe 

pasy gumowe modne 

paski menstruacyjne 

paski z podwiązkami 
oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiego ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin. 


Kraków, Rynek gł. L. 30. 


a Największe, najtańsze źródło zakupu 


„ LAZAR FREIWALD, Kraków, ul. Florjańska 44, |. p. 
s (tuż przy bramie Florjańskiej). — Telefon Nr. 588. 
um Poleca wełny, sukna, płółmą, jędwaniu | |. ». TĘ 


WALSKINĄ: 


TAL ji 

S a soe ceowr © 

Pu HA AP KOWALSK LAm 

Korcaza | 
NA RATY! 


„KO 


i 
"Płaszcze damskie, Ubrania, Za- 
rzutki, Bielizna | Obuwie męskie 


w wialkim wyborza po cenach kankureneyjnysh 
polecają: 


M K. JAROSZ i Spółka właść, Hanusz | Jarosz SB 
róg św. Marka. Talafon 2328. 


Kraków, Flarjańska 35, 
Telia "a 


POTi NIEMIŁĄ WON 


PL o 
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